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OSTRO CZY ŁAGODNIE? 


Przed kilku tygodniami poseł Polakiewicz, 
przemawiając na zgromadzeniu BB we Lwo- 
wie, oświadczył, że rząd i BB zdecydowane 
są przeprowadzić zmianę konstytucji choćby 
w drodze zamachu stanu tj. przez narzucenie 
jej. Na czwartkawem posiedzeniu klubu BB 
prezes Sławek oświadczył, że wiadomości 
o rzekomym zamiarze dokonania zamachu 
stanu są nieprawdziwe. Te słowa prezesa 
otrzymują wyjaśnienie i uzupełnienie w sobot- 
nich telegramach, wedle których BB dążyć bę- 
dzie do zmiany konstytucji różnemi taktycz- 
nemi środkami, wśród których gwałt nie 
jest — podobno — brany w rachubę. 

Kto mówi o planach rządu i BB z większym 
autorytetem: p. Sławek czy p. Polakiewicz? 
Jeden i drugi uchodzi za „męża zaufania” Bel- 
wederu; obaj są miarodajnymi członkami BB 
i mają wpływ na rząd — kto więc ma rację? 
Ta sprawa jest jednym z licznych dowodów, 
jaka rozbieżność panuje w BB, kiedy przy- 
wógdcy wybierają wprost przeciwne, nawzajem 
wykluczające się kroki dla przeforsawania 
rzeczy, którą BB ogłosiła jako swój naczelny 
postulat. 

Wogóle pytanie: ostro czy łagodnie jest 
w naszych stosunkach zupełnie na miejscu. 
Tensam p. Sławek, który kilka tygodni temu 
groził opornym posłom łamaniem kości, dziś 
mówi o niestosowaniu gwałtu, a więc chyba 
a śradkach konstytucyjnych. Jakież ta mają 
być środki? I na to p. Sławek daje odpowiedź 
w słowach: „Jeżeli Sejm uchwali rządowi wo- 
tum nieufności, rząd wyciągnie konsekwencje 
przepisane przez konstytucję". Konstytucja na 
ten wypadek w art. 58 postanawia, że na żą- 
danie Sejmu — a wotum nieufności jest chyba 
wyraźnem żądaniem — rząd ustępuje. Może 
jednak być zastosowany i drugi środek kon- 
stytucyjny: rozwiązanie Sejmu i apel do wy- 
borców. Który z tych środków miał na myśli 
p. Sławek, mówiąc o konsekwencjach konsty- 
tucyjnych? 

Pewną, choć — jak wszystko u nas — nie- 
pewną odpowiedź, na to pytanie dają wiado- 
mości z ostatnich dni o zmianie rządu. Rząd, 
ustępując przed zebraniem się sesji sejmowej, 
nie może temsamem uchylić się od odpowie- 
dzialności przed parlamentem; może ona być 
innego rodzaju: zamiast wotum nieufności pa- 
ciągnięcie przed Trybunał Stanu. Zresztą i na- 
stępny rząd nie uchyli się przed decyzją Sej- 
mu, a wówczas? Ałbo rząd będzie się ciągle 
zmieniał albo nastąpi rozwiązanie Sejmu — 
trzeciej ewentualności niema. 

Zdaje się, że ta druga ewentualność jest po- 
ważźniej brana w rachubę. W kołach sanacyj- 
nych głoszą, że w razie nowych wyborów bę- 
dzie się je prowadziło w taki sposób, że wy- 
bory z matca 1928 będą wobec nich niewinną 
zabawką. Jest to zapowiedź znamienna, szcze- 
gólnie w związku z drugą, że sam marszałek 
Piłsudski obejmuje naczelne dowództwo w 
„rozgrywce“ z Sejmem. A że, dodają, żaden 
wódz z góry nie zdradza swych planów, aby 
nie dać przeciwnikowi możności przygotowa- 
nia kontrplanów, a więc najbliższa przyszłość 
stoi pod znakiem tajemniczości — coś się przy- 
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natorzy tak chętnie rozprawiają. Będzie 40 
zresztą „w naszym guście“: wszak u nas woj- 
Skowość i w sprawach cywilnych ma ważki 
głos. 

Z tego wszystkiego, z tych pogłosek, za- 
przeczeń jedno jest pewnem: sanacja jest w 
rozterce, sama nie wie, co zrobić: czy łagodnie 
czy ostro wziąść się do zrealizowania swych 
zamierzeń. Ta niepewność, to ostrożne dobie- 
ranie się do przeciwgika już jest częścią prze- 
granej. Aby iść do walki z pewnością zwycię- 
stwa, trzeba mieć w nie wiarę. A tu wszystko 
wskazuje na to, że sanacja tej wiary nie ma, 
że jest dopiero w poszukiwaniu za metodą. 
A tymczasem opinia i jej wyraz: opozycja sej- 
mowa już są zdecydowane i już wiedzą, co 
zrobią. 


Do robotników krakowskich 


Jak corocznie, tak i obecnie w dniu 10 listopa- 
da proletarjat Krakowa będzie obchodził uraczy- 
ście tragiczną rocznicę pamiętnych walk listopa- 
dowych. Jak corocznie, tak i obecnie oddamy 
hold pamięci ofiar tragicznej wałki odbywając ma- 
mifestacyjny pochód nad groby poległych, 

Ale same wyrazy czci i poważania, złożone 
prochom bojowników proletarjatu krakowskiego, 
nie wystarczą. Po tragicznie zmarłych w dniu 
6 listopada 1923 r. towarzyszach naszych pozosta- 
ły rodziny, wdowy, sieroty, pozbawione żywi- 
cieli i opiekunów, pozostali inwalidzi pozbawieni 
możności zarobkowania. 

Pomoc dla rodzin ofiar 6 listopada jest obo- 
wlązkiem wszystkich robotulków, Byłoby hańbą, 
gdyby rodziny towarzyszów naszych, poległych 
w walce z reakcią kapitalistyczną i złym rządem, 
wydane zostały na pastwę nędzy i głodu. 

Do tego dopuścić nie wolno! 

Jak corocznie, tak i obecnie udajemy się więc 
do Was z prośbą o składanie datków piemężnych 
na rodziny ofiar walk listopadowych. Wśród po- 
ległych w dniu 6 hstopada 1923 r. znajdowało się 
kilku kolejarzy, których rodziny pozostały prawie 
bez zaopatrzenia. Kolejarze muszą w pierwszym 
rzędzie przyjść z pomocą rodzinom swoich współ- 
tawarzyszów pracy. 

Daimy czynny dowód solidarności robatniczej! 
spełniimy nasz obowiązek wobec poległych! 

Wszelkie składki należy kierować do admini- 
stracii „Naprzodu*, Kraków, ul. Dunajewskiego 5. 
Za Komitet Pomocy Ofiarom Wypadków 6 listo- 

pada 1923 w Krakowie: 
M. Mastek, L. Kustowski, 
przewodniczący. skarbnik. 


Sąd okręzowy w Krakowie, Wydział II karny. 

Dnia 21 października 1929, II Pr. 126/29, 

Sąd okręzowy karny, jako prasowy w Krakowie, po 
wysłuchaniu wałosku p. prokuratora przy iymnże sądzie. 
na niejawnem posiedzeniu orzekl: Zatwierdza się po 
myśli art. 76 rozporządzenia Prezydeula Rzeczybospa- 
litej z 10 maja 1927 Dzup. Nr. 45, noz. 398 dokowane dnia 
19 października 1929 r. przez starostwo grodzkie w 
Krakowie do L. 60/Pxas/29 zajęcie czasopisma pod tyt. 
„Naprzód“ Nr. 239 z dnia 19 pa: nika 1929 r. z pa- 
wodu zaopatrzenia przeż redakcję sprostawama komi- 
Sarza rządowego Kasy chorych Z. Kolkiewicza nazłów- 
kiem oraz uwagami Redakcji, co sprzeciwia sj 
sowa art. 30 rozporządzenia prezydenta Rzeczypospoll- 
tej z dnia 10 maja 1927 r. Nr. 45, poz. 399 Dzup. Równo- 

i dzenia prezydenia 
pisma „Naprzode” 


rozpowszechniania zajętyc 
aby w najbliższym numerze iezoż czasapisr 


orzeczenie bezpłatnie umieści 


nowień art. 30—33 tegoż rozporządzenia. Sędzia okrę- 


gotowuje w guście zaskoczenia, a którem sa- | gawy: (Podpis nieczytelny), 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


Rocznik XXXVIII 


Miesiącznia zł. 5'50 


Wychedzi oodziennia rang 
z wyjątkiem poniedziników 
| dni poświątecznych 


Konto PKO Kraków 400.670 


może każdy wygrać, kto zakupi 
LOS LOTERJI KLASOWEJ 


w słynnej ze szczęścia 
KOLEKTURZE 


BRACI SAFIER 


Kraków, Rynek Gł. 6 
Ponadto można wygrać zł.: 


350.000, 250 000, 150.000, 
100.000, 80.000, 75.000, 
60.0u0, 50.000, 40.000, 
25.000, 20.000, 15.000, 

10.000 i t. d. 


Ogólna suma wygranych 


32 miljony złotych 


Go drugi los musi wygrać! 
CIĄGNIENIE I. KLASY 


już 14i 15 listopada b.r. 


Geny losów: 


świartka | połówka | cały los 


zł. 10. | zł. 20 | zł. 40. 


Zamówienia załatwia się odwrotną 
pocztą. 


w 
W tem miejecu wyciąć i przesłać nam w liście. 
m 


Karta zamówień. 


Do BRACI SAFIER 
w krakowie. Rynek GŁ L. 6. f. 


Niniejszem zamawiam: 
losów twiartek po 
losów połówek pa 
losów całych po zł. 40— 
Należytość zł. .-.. .— ulszczę po 
otrzymaniu losów blankietem nadawczym 
P. K. O. Nr. 400,117 przez firmę załą- 
czonym. 
lmię i nazwisko ——. 
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Krzyk rozpaczy samorządów miast polskich 


Dnia 14 bm. odbyło się w Warszawie niezwykle 
liczne posiedzenie zarządu Związku Miast Pol- 
skich, na którem obecni byli również przedstawi- 
diele ministerstwa spraw wewnętrznych — dr. 
Duch i ministerstwa skarbu — naczelnik Lubowi- 
dzki. Lwia część obrad poświęcona byla sprawom 
fmansów miejskich, które — jak wiadomo — znaj- 
duią się przeważnie w stan'e kałastrofalnym, zw. 
szoza jeśli chodzi o miasta byłego zaboru rosyi- 
skiego. Zarząd Związku Miast wysłucha! referatu 
dyrektora M. Porowskiego w sprawie nowelizacji 
ustawy o tymczasowem uregulowaniu finansów ko- 
munalnych, szeroka zaś dyskusja, jaka się na te- 
mat tego projektu rozwinęła, uwypukliła ponury 
obraz sytuacji miast polskich, pogarszanej zupeł- 
wią biernością t obojętnością rządu w stosunku da 
spraw samorządowych. 

Przed przystąpieniem do właściwych obrad, wi- 
ceprezydent Rapalski, reprezentujący w zarządzie 
Związku wraz z prezydentem Ziemięckim, magi- 


strat miasla Łodzi złożył — w imieniu demokraty- | 


cznej grupy członków zarządu — energiczny pro- 
test w sprawie niedawno odbytego zjazdu w Po- 
znaniu, na kiórym, jak w swoim czasie informo- 
waliśmy, wydział wykonawczy zmienil porządek 
dzienny, ustalony poprzednio przez zarząd, jedno- 
cześnie wiceprezydent Rapalski zażądał zwołania 
zjazdn Związku Miast w możliwie niedalekiei przy 
szłości. 

Następnie omówiona została sprawa mandatu b. 
prezydenta miasta Plocka, Zbrażyny, Zarząd, 0- 
pierając się na swoim regulaminie, jednomyślnie 
stanął na stanowisku, że aczkolwiek w Plocka roz- 
wiązane zostały władze miejskie, to wobec iego. 
iż decyzja ła zostala zaskarżona do Trybunału Ad- 
ministracyjnego, do czasu rozstrzygnięcia sprawy 
w tej instancji, Zbrożyna piastuje nadal mandat 
członka zarządu Związku Miast. 

Dyr. Porowski podkreślił przedewszystkiem w 
swym referacie, że memoriał, złożony przed kilku 
miesiącam, byłemu premierowi dr. Bartlowi przez 
delegacię Związku Miast, dotychczas nie został u- 
względniony, ani wogóle rozpatrzony. — Zdaniem 
dyr. Porowskiego, nie można mieć nadziej, by rząd 
zrzekając się części dochodów skarbowych, przy- 
wrócił — jak iego domagał się memoriał — ska- 
sowane podatki. Katastrołalny stan finansów sa- 
morządowych, z czego czynniki rządowe nie zdają 
sobie absolutnie sprawy, wymaga nieodzownie szu- 
kania doraźnych choćby środków ratunku. Dość 
powiedzieć, że w obiegu znajduje się obecnie wiel- 
ka ilość weksli różnych rmast, i że wielka część 
tych weksli została zaprotestowana. Odbija się to 
fatalnie na kwestii zaufania do gospodarki samo- 
rządów polskich, utrudnia im zaciąganie pożyczek, 
rozpoczymanie prac inwestycyjnych i t. d., słowem 
wywiera wpływ w najwyższym stopniu destruk- 
cyiny. 

W charakterze dóraźnych środków zaradczych 
projekt dyr. Porowskiego proponuje: 1) istniejący 
obecnie tylko w byłym zaborze pruskim dodatek 
do podatku dochodowego rozszerzyć na wszystkie 
miasta Polski; 2) podwyższyć opłatę komunalną 
od 1 litra sprylusu © 100 procent; 3) podwyższyć 
opłaty aljenacyjne a 100 procent; 4) w większych 
miastach znieść ograniczenia, że samoistny poda- 
tek gruntowy nie może przekraczać normy 100 
względnie 150procentowej dodatku do podatku pań- 
stwowego; 5) rozszerzyć na wszystkie miasta, le- 
żące przy stacjach kolejowych, podatek od ładun- 
ków kolejowych; 6) wzamian za podatek inwesty- 
cyjny i składkę kuracyjną dać miastom ekwiwa- 
lent w postaci: a) zwiększenia stawki podatku od 
lokali o 2 procent, b) zwiększenia dodatku do świa- 
dectw przemysłowych i kart rejestracyjnych z 30 
na 75 procent; c) zniesienia wogóle maksymalmei 
stawki dodatku miejskiego da podatku od nierucho- 
mości lub przynajmniej zwiększenia ią podwójnie. 

W razie zrealizowania podanych wyżej źródeł 
dochodowych — miasta zyskalyby ogółem — we- 
dlug prowizorycznych obliczeń — 135.500.000 zł. 
w stosunku rocznym, co wobec sumy 235.436.000 
zł, preliminowanej przez miasta polskie z podał- 
ków w roku budżetowym 1928/29, stanowiłoby b. 
poważny wzrost dochodów miejskich. 

W dyskusji pierwszy zabrał głos prezydent Zie- 
mięcki, który wskazał, że referat dyr, Porowskie- 
go potwierdza w zupełności to, ca padnoszono mię- 
dzy innemi już na zjeździe poznańskim na temat 
niezrozumiałego zgoła lekceważenia spraw samo- 
rządowych przez czynniki rządowe, Pewien odłam 
prasy uważa! za możliwe wytoczyć nawet zarzuty 
osobistej natury przeciwko poruszającym te spra- 
wy mówcom. Rzeczywistość jednak wykazuje, kto 
ma rację, kto dba naprawdę o dobro i przyszłość 
miast polskich. Prezydent Zjemięcki zwrócił rów- 
nież uwagę na niedopiiszczalne fakty, że władze 
nadzorcze reskryptami swemi domagają się nje- 


jednokrotnie od samorządów wykonywania w try- 
bie nagłym różnych inwestycyi nieprzewidzianych 
przez budżet i tie posiadających wobec tego źró- 
det pokrycia. Następnie prezyden! Ziemięcki wniósł 
do projektu dyr. Porowskiego szereg poprawek i 
uzupełnień. O lekceważeniu przez rząd najbardziej 
nawet uzasadnionych postulatów miast mówił ró- 
wiież z goryczą prezydent miasta Włocławka: — 
p. Pachnowski (BB). Składane prośby, memoriały 
it. d. nie są wcale rozpatrywane i nikt nawet nie 
zadaje sobie trudu, by na nie odpowiadać. Zda- 
niem mówcy, może dopiero oglaszanie niewypia- 
calności przez kilkanaście miast polskich lub też 
pozamykanie, z braku środków finansowych, sze- 
regu instytucyj zdrowotnych, opiekuńczych j t. p. 
zdola zwrócić uwagę rządu na rozpaczliwą sytua- 
cję miast i zmusi rząd da zajęcia się sprawami sa- 
moTządowenmu. Takie wyjście byłoby prawdziwym 
krzykiem rozpaczy ze strony społeczeństwa, a dla 
administracji państwowej wytworzyłoby oczywi- 
ście syluacię pod każdym względem niepożądaną. 

Ławnik miasta stołecznego Warszawy, dr. Ilski, 
określił obecny stosunek rządu do samorządów ja- 
ko walkę z niemi, a nie pomoc dla nich. Stopień 
zobojętnienia władz rządowych na potrzeby i tro- 
ski miast przybiera rozmiary, przechodzące moż- 
ność pojmowania wszystkich, którzy potrafią pa- 
trzeć dalej w przyszłość. Miasta polskie chylą się 
ku upadkowi, bądź staczają się na sam brzeg prze- 
paści; społeczeństwo jest w tym wypadku bezsilne 
i jedynie głosem rozpaczliwega protestu może ma- 
nifestować swe niezadowolenie. 

Prezydent miasta Będzina, p. Michel, zaataka- 
wał „chaotyczią i bezprzykladną" politykę mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych, które wykorzystu- 
je swe uprawnienia jedynie wtedy, gdy chodz? o 
wykonanie kontroli nad samorządem lub stosowa- 
nie środków represyjnych. — Ministerstwo spraw 
wewnętrznych widocznie nie liczy się zupelnie z 
budżetarni miast, skoro może np. w drodze okólni- 
ka redukować w środku roku budżetowego poda- 
tek od widowisk kinematograficznych, stanowiący 
w większych miastach poważne źródło dachodn. 
Tak postępować jedynie może ktoś, kto nie zdaje 
sobie sprawy z konsekwencyj swych posunięć. Że 
te posunięcia wladz nadzorczych są bardzo tiesko- 
ordynowane, o tem wszyscy, którzy pracują w sa- 
morządzie, mogą się przekonać na każdym kroku. 

Po dyskusji, której treść i ton — jak widzimy — 
mówią same za siebie, zabrał głos przedstawiciel 
ministerstwa skarbu, który oświadczył, bardzo la- 
konicznie w imieniu ministerstwa skarbs. że me- 
morijał, złożony rządawi jeszcze za jw pre- 
mierostwa prof, Bartla, nie został istotnie dotych- 
czas rozpatrzony, zgóry jednak należy uprzedzić 
przedstawicieli miast, że ministerstwo skarbu nie 
zgodzi się w żadnym razie na uszczuplenie źródeł 
dochodowych państwa na rzecz samorządów. 

Ministerstwa skarbu według oświadczenia jego 
przedstawiciela nie może również zgodzić się na 
nową koncepcję, wysuniętą przez dyr. Porowskie- 
go, ponieważ zmierza ona do dodatkowego obcią- 
żenia płatników. 

Na zapytanie, które wyrwało się z ust wielu o- 
hecnych: „cóż mamy czynić?", dełegat minister- 
stwa skarbu odpowiedział: „oszczędzać'”. Delezat 
ministerstwa spraw wewnętrznych oświadczył, że 
ministerstwo poprze niektóre z punktów projektu 
dyr. Porowskiego, odrzuci zaś inne ze względów 
zasadniczych. Wogóle zaś ministerstwo spraw we- 
wnętrzńiych podejmie kroki, aby przyjść z pomocą 
zagrożonym imansom miast polskich. 

W końcu obrad zarządu Związku Miast Polskicli, 
przedstawiciele Wielkopolski, prezydent miasta 
Gniezna, Barciszewski i prezydent miasta Grudzią- 
dza, Włodek, poruszyli sprawę projektowanego o- 
debrania prezydentom miast wydzielonych byłego 
zaboru pruskiega, przyslugujących im dotychczas 
uprawnień starostów grodzkich. Według posiada- 
nych przez reierentów iniormacyj, sprawa la zo- 
stała już zdecydowana dnia 23 ubiegłego miesiąca; 
zapytani jednak w tej materji pp. premier Świła!- 
ski i minister Składkowski, podczas zamknięcia 
Powszechnej Wystawy Kraiowei w dniu 30 ub. m. 
nle dali na to pytanie jasnej odpowiedzi. Deparia- 
ment samorządowy ministerstwa spraw wewnętrz 
mych. jak twierdzi, nic o tych prajektach nie wie; 
jest istotnie rzeczą możliwą, że inicjatywa wyszła 
tu z zupełnie innej strony. Przedstawiciele Wiel- 
kopolski ze zrozumiałem ubolewaniem zaznaczy- 
li, że mimo przypadającej wkrótce dziesiątej rocz- 
nicy polskiego samorządu w byłej dzielnicy pru- 
skiej, który dobrze zdał swój egzamin, uszczupla 
się i kasuje jego uprawnienia, zamiast je rozsze- 
rzać. Rzecz prosta, że wywoluje te wielkie nieza- 
dowolne i rozgoryczenie w miejscowem spole- 
czeństwie, które zamierza protestować przeciwka 
zamachom ma jego prawa samorządowe wszelkie- 


[i 
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mi dostępnemi środkami. Zgodnie z wnioskiem re- 
ferentów, zarząd Związku Miast postanowił inter- 
wenjować niezwłocznie w tei sprawie w minister- 
stwie spraw wewnetrznych i domagać się pozosta- 
wienia prezydentom miast Wielkopolski i Pomorza 
posiadanych dotychczas kompetencyj w kwestiach 
poruczonego zakresu dzialania. 


UWAGI 


Zamarłe przysłowie 


Istnieją w Polsce przysłowia, związane z na- 
zwiskami osób, które się czemś nieiortunnem upa- 
miętniły. Powtarzamy: „Wyszedł, jak Zabłocki 
na mydle" — „Spisał się, jak Grabski w tańcu“. 
Otóż teraz przypomniano, że w zbiorze przysłów 
polskich Aleksandra Weryhy-Darowskiego zano- 
łowane jest wyrażenie „Sławkowa mowa“ z ko- 
mentarzem, że jest to mowa laka, o której nio- 
żna się wyrazić: Strzeż mnie Boże przed przyja- 
ciółmi — od nieprzyjaciół sam się abronię. 

Dokładniej wyjaśnił to autor owej księgi przy- 
słów, przytaczając, że przysłowiowy Sławek 
mieszkał w Krzemieńcu i wsławił się tak skan- 
daliczną mową na pogrzebie swojego przyjaciela, 
że z tego tytułu nawet powstał wierszyk, którego 
twórca doszedł do takiej konkluzji: 


„Zrzeklbym się chętnie życia mojego połowy, 
Byle na mym pogrzebie Slawek nie miał 
[mowy. 


Rozumie się, czasami jakieś okolicznościowe 
powstałe przysłowie nie posiada długiego bytu — 
wychodzi z użycia, gdy ludzie zapomną o wyda- 
rzeniu, które Je wywołało. Co najwyżej przetrwa 
ono w zapiskach szperacza, W ten sposób zagi- 
nęła też określenie „Sławkowa mowa“, które i 
początkowo zresztą mogło mieć wziętość tylko 
lokalną, ponieważ ów Sławek nie grał żadnej roli 
wybitniejszej. 

Zachodzi pytanie, czy takie przysłowia, ntrwa- 
lone w książce, nie mogą znów ocknąć się w ży- 
ciu? 


Wiadomości polityczne 


POSEŁ WITOS PRZYJĄŁ PREZESURĘ 
„PIASTA“ 

W sobotę odbyło się posiedzenie klubu parla- 
mentarnego „Piasta”, na którem poset Witos za- 
komunikawał, iż przyjmuje wybór na prezesa klu- 
bu. Następne posiedzenie postanowiono odbyć w 
dniu 30 października dla ustalenia taktyki przy 
nadchodzącej sesji sejmowej. 


POSEŁ SKIRMUNT AMBASADOREM 
W LONDYNIE 

Agencja „Press“ donosi, że sprawa nominacjł 
dotychczasowego posła polskiego przy rządzie an- 
gielskim p. Konstaniego Skirmunta, na stanowi- 
sko ambasadora zostala już przesądzona w sen- 
sie pozytywnym. Odpowiedni wniosek minister- 
stwa spraw zagranicznych wpłynie na Radę mi- 

nistrów i niechybnie uzyska aprobatę rządu. 


FIASKO PLEBISCYTU W NIEMCZECH 

W niedzielę maniiestacje plebiscytowe, zorzani- 
zawane przez Hitlerowców i komunistów, miały 
naogół przebieg spokojny dzięki ostremu pogoto- 
wim policji i niesprzyjającej pogodzie. W kilku 
punktach Berlina doszło jednak do ekscesów n- 
licznych, które policja zlikwidowała natychmiast, 
dokonywując 80 aresztowań. Do większezo star- 
cia doszło w godzinach wieczornych między poli- 
cią a powracającymi z zebrania Hiilerowcami w 
mundurach. Manifesiacje komunistycznę odbyły 
się spokojnie. 


WYBORY DO SENATU FRANCUSKIEGO 

W wyniku niedzielnych wyborów do Senatu, 
przeprowadzonych w 33 departamentach Francji, 
wybrano w pierwszem głosowaniu 60 senatorów. 
w tej liczbie 51 dawnych i 9 nowych. Ogółem ma 
być wybranych ze wspomnianych departamentów 
97 senatorów. Opierając się na dotychczasowych 
wynikach, zaszły następujące zmiany w ukształ- 
towaniu się partyjnem Senatu: republikanie stra- 
cili 1 mandat, republikanie |ewicowi 3 mandaty, 
republikanie radykalni i niezależni zyskali trzy 
mandaty. socjalni radykali 1 mandat. Wśród wy- 
branych znajdują się m. in. minister Cheron i prze- 
wodniczący Senatu Doumer. 


TOWARZYSZE! TFOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 
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Rząd sanacylny a klerykali 


Wskazywaliśmy niejednokrotnie, iż rząd abec- 
ny, szukając popleczników w sterach burżuazyj- 
nych, stara się usilnie o pozyskanie sobie działa- 
Czy klerykalnych i wyciągnięcie kleru z gniazd 
endeckich.. Ma jednak przy tych zabiezach do 
czynienia z nielada graczami, którzy widząc, jak 
się o nich rząd dobija, ciągle skarżą się na to, że 
ster państwa znajduje się w rękach masonów; ba 
nawet oświadczają, że katolicyzm wabec prze- 
śladowań, które nad nim zawisły, będzie musiał 
się chyba schranić do katakumb! I rząd, chcąc 
pokazać swoją prawowierność, ustępuje im krok 
za krokiem... A pretensje bywają nieraz tak śmie- 
szne, drobiazgowe — zresztą zastosowane do po- 
ziomu umysłowego najwierniejszej gwardji księ- 
żej — bigotek! 

Prasa klerykalna od czasu do czasu z satystak- 
cią rejestruje odniesione zwycięstwa, ale w tej 
chwili wszczyna alarm o nowe „zamachy“ na ka- 
tolickie tradycje. 

Klerykalna „Rzeczpospolita“ warszawska dona- 
sząc o tem, iż nowy dziennik, który ukaże się po 
zwinięciu „Głosu Prawdy“ i „Epoki“ będzie nosił 
nazwę, „Gazeta Polska" a nie jak projektowano 
„Nowa Era", dodaje triumiująco: „A więc z pro- 
jektu nadania nowemu pismu tytułu „Nowa Era" 
widocznie zrezygnowano.“ 

Co to znaczy? Go może obchodzić prasę klery- 
kalną, czy pismo, które powstanie na ruinach 
„Głosu Prawdy“ nosić będzie taki czy inny tytul? 
Ależ właśnie o imię tego przyszłego noworodka 
już z księżych podwórek podnosiły się znaczące 
pomruki. Co? „Nowa Era“? Ależ fo jest „do- 
slowny przekład tytulu, pod którym wychodzi 
główny masoński organ we Francji „L'Ere Nou- 
velle“, 

Teraz stwierdzają, że „Nowa Era" poszła w kąt, 
ale masońskie sympatje u góry już zdołały się u- 
jawnić... 

A oto przykład drugi: Łódzki „Głos Polski“ do- 
nosi, że przed dwoma laty ministerstwo wyznań 
i oświecenia publicznego opracowało pierwszy 
projekt ustawy o grzebaniu zmarłych. Projekt ten 
między jnnemi przewidywał urządzenie w Pofsce 
krematorjów dla palenia zwłok. 

Ten punkt projektu wywołał sprzeciw ducha- 
więństwa. 

1 — w rezultacie rząd, straciwsży sporo czasu 
nad tym projektem, wycofał go, chociaż za gra- 
nicą istnieją krematorja od dziesiątek lat. 


Sprawa krematoriów — nie jest oczywiście tak 
„pelącą”, abyśmy mieli specjalnie nią się przejmo- 
wać. Interesuje nas los miljonów żywych a po- 
krzywdzonych ludzi, i to nas czyni mniej wrażli- 
wemi na to, że są tacy, którym nie dogadza myśl, 
iż ich ciała będą po śmierci zniły w ziemi i któ- 
izy wolą, ażeby strawione zostały na papiół — 
w ogniu. 

Ale jakt ten Świadczy, jak dalece rząd stara się 
klerykałom dogodzić! A ci wciąż udają męczen- 
ników... 

Ostatnio „prasa klerykalna podniosła wrzawę, że 
ministerstwo oświaty zaczęło szykanować klery- 
kalne szkoły... A widzimy formalny zalew szkol- 
nictwa średniego przez mnichów, a wśród tych 
szkół — są naturalnie, takie, które stoją poniżej 
poziomu, pozwalającego traktować ie poważnie 
i nadawać im prawo publiczności. 

I oto sanacyjna „Epoka“ broni rząd przed za- 
rzutem, że niweczy on szkolnictwo klerykalne i 
pisze: 

„Wobec nieścisłych danych, jakie ukazały się 
w niektórych pismach a ilości szkół, którym Mí- 
nisterstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu- 
blicznezo odebrało lub obniżyła prawa, podamy 
ścisłe cyfry. 

W roku bieżącym Ministerstwo W. R. i O. P. 
(na ogólną ilość 503 szkół prywatnych w Polsce) 
odebrało prawo 35-ciu szkołom i obniżyło prawa 
52 szkołom. Podwyższyło natomiast prawa 38-ciu 
szkołom. 

Co się tyczy szkolnictwa prywatnego katolic- 
kiego (gimnazjów, utrzymywanych przez zakony, 
jest w Polsce 50, przez biskupów i stowarzysze- 
nia katolickie — 19), Min. W. R. i O. P. odebrało 
prawa czterem szkołom. Jednocześnie zaś 5 szkół 
katolickich otrzymało podwyższenie praw, tł. |. 
przesunięcie do wyższej kaiegarii.* 

Z ogólnego zestawienia widać, że ministerstwo 
przy rewizji praw w szkolnictwie prywatnem za- 
stosowało sirowszą miarę wobec szkół, znajdują- 
cych się pod kierownictwem świeckiem. Ale że 
„tarznęło” się na parę szkół klerykalnych — już 
podniosły się lamenty i gromy, gdyż klerykali 
chcieliby przemycić wszystkie swoie szkoły, choć- 
by najbardziej tandetne próbują znowu gry na 
ustępliwość. 

I w rezultacie rządy sanacji stają się epoką — 
coraz dotkłiwszego klerykalizawania kraju! 


Morderca Kajdziński skazany na Slatwięzienia 


(Korespondencja własna Naprzodu“) 
Piotrków, 20 października. 
Wczoraj w sobotę w drugim dniu rozprawy w 
sali sądowej panował niebywaly tlok. Zajęte są 
galerje, zajęte jaknajszczelniej ławki dla publicz- 
ności. Przeważa jednak publiczność, zaintereso- 
wana mniej rozprawą, gdyż bilety na salę rozpraw 
rozdano tendencyjnie w kołach znajomych pra- 
wników i sądowników miejscowych, pozostawiając 
z przyczyn niewiadomych bez uwzględnienia 
prośbę naszych towarzyszy o udzielenie pewnej 
liczby biletów dla członków lokalnych związków 
zawodowych, Mimo tego, na sali oczywiście nie 
brak towarzyszy, z zapartym oddechem śledzą- 
cych przebieg rozprawy. 
PRZEBIEG PRZEWODU SĄDOWEGO 
Przebieg przewodu sądowego odbył się pod 
znakiem „robienia warjata* z oskarżonego. wszy- 
stkie pytania obrony miały to jedynie na celu. — 
Wzruszające poprostu były zeznania żony oskar- 
żonego, która starała Się ile sił, łykając łzy, do- 
wieść niewinności męża, jego stałą nienormalność, 
przemilczając znane i przez innych Świadków 
przytaczane szczegóły brutalnego traktowania lej 
przez oskarżonego, 


SKOK Z BALKONU 

Brat oskarżonego, chcąc dowieść, iż nierormal- 
ność jest niejako w ich rodzinie dziedziczna, przy- 
toczył m, in. fakt, iż kiedyś pod wpływem alkoho- 
lu wyskeczył najpierw z okna 1-go piętra, a na- 
stępnie z balkonu tegoż piętra na ulicę, poto je- 
dynie, by się przekonać o twardości nowego cho- 
dnika. 

Drugiem dążeniem Świadków obrony było do- 
wadzenie, iż osk. działał nie pod wplywem pa- 
budek politycznych, co jednak inaczej nieco wy- 
glądalo w świetle zeznań świadków oskarżenia. 


PROKURATOR MÓWI 


Prokurator Izdebski zaczał swe przemówienie 
od stwierdzenia, iż aczkolwiek Kaidziński hył 
istotnie członkiem frakcji BBS, czego dowodzą 


chociażby znalezione przy nim pisma, to był on 
zawsze biernym pionkiem w partii i przejawiał 
Skłonność do zmiany przekonań. Próbą tego jest 
choćby fakt, iż oskarżony w więzieniu wygłaszał 
chęć stworzenia nowej organizacji politycznej: 
bloku bezpartyjnego słowiańskiego, opartego na 
idei Boga. Zdaniem prokuratora, zabójstwo nie 
miało podłoża politycznego choćby dlatego, „że 
Kajdziński nie zamordował np. posła Zaremby, 
tylko Jaszkowskiego, którego uważał zą technika 
partyjnego". Wedlug opinii prokuratora był to 
poprostu akt zemsty ze strony osk. za to, iż na 
jakiemś zebraniu Jaszkowski odebrał mu prawo 
głosu. Prokurator zwalczał tezę biegłych, doty- 
czącą afektu, w którym działał oskarżony. Zdaniem 
prokuratora, było to morderstwo z premedytacją, 
obmyślone od wielu tygodni. Przemawia za tem 
to, iż Kajdziński wielokrotnie zachodził do gabi- 
netu prezydenta jakby sprawdzając, kiedy ten by- 
wa nieobecny. Ucieczka po zbrodni była również 
przemyślaną dokładnie. Prokurator zakończył swe 
przemówienie, domagając się ukarania winnego 
z art. 455. 


PRZEMÓWIENIE TOW. POSŁA LIEBERMANA 

Z kolei głos zabrał powód cywilny, adw. tow. 
poseł Lieberman, występujący z powództwem w 
imieniu ciotki zamordowanego. 

— Przez sale sądowe — zaczął taw. Lieberman 
swe przemówienie — przesuwa się wiele spraw 
o morderstwa, ale niektóre z tych spraw specjal- 
nie silnie wstrząsają społeczeństwem: są to spra- 
wy takie, jak proces o zabójstwo prezydenta Na- 
rużowicza, jak ostatnio sprawa Wojtkiewicza, za- 
bójcy w pojedynku niewinnego człowieka, jak 
Sprawa Kajdzińskiego. Ta sprawa wywołała wiel- 
kie echo w społeczeństwie, ta kula mordercy tra- 
fila w serce wielkie i szlachetne. w serce pelne 
miłości proletariatu. 


ROZŁAM TO POWÓD MORDERSTWA 


Oskarżony i lego ofiara pracowali kiedyś pod 
jednym sztandarem. Rozstali się, ale czyż to był 
powód do zemsty iizycznej? Po rozłamie ci, co z 


partii wyszli, prowadzili kampanię przeciw PPS, 
nazywając ją partią komunizującą, argumenty 
BBS trafily na nmysł słaby i podatny. Prokurator 
odrzuca tło polityczne, a tlo to istnieje, wynika 
to zarówno z listów, jak z zeznań oskarżonego, 
który strzelał do Jaszkowskiego jako do przewo- 
dnika młodzieży, jako prawej ręki posia Zaremby. 

— Najgorzej oto, gdy wielka idea zagnieździ się 
w ciasnym umyśle — mówił dalej tow. Lieberman 
— w tym umyśle, w którym nie może się pomie- 
ścić — skutk, tego widzimy w nimejszej sprawie. 

— Nie jest mojem zadaniem obciążać oskarża- 
nego. Nie jest on typem zbrodniczym. Na rozpra- 
wie uczynił rzecz, mogącą wzbudzić pewien sen- 
tyment: przyznał się szczerze i otwarcie, że za- 
rzut komunizmu, rzucony przezeń na ofiarę, był 
fałszywy. PPS wiele ofiar kładzie w walce z ko- 
munizmem; dla polskiego socjalisty zarzut komu- 
nizmu jest b. ciężki. Kajdziński nietylko położył 
trupem swą ofiarę, ale rzucił nań obelzę, że to był 
skryty komunista. Gdy dziś ten zarzut cofa, pła- 
cząc i żałując i sławi J. jako człowieka szlachetne- 
go i.dobrego, można to uważać jako odruch wiel- 
kiej skruchy. 

BYŁ BBS-OWCEM 

— Prokurator twierdził, że oskarżony nie nale- 
żał do BBS, ale przecież sam osk. przyznał się 
do tego. 

— Musimy wymierzyć karę w proporcji do wi- 


ny. 

— Kajdziński płakał nad swoją dolą, trzeba, aby 
zapłakał nad Jaszkowskim, którego młode życie 
przerwał, nad tą biedną kobietą — swą żoną, nad 
tą drugą kobietą, w której imieniu występuję, któ- 
rej zamordowany byl jedyną podporą na starość, 

— Sąd musi wyrokiem swym wyrobić w spo- 
leczeństwie przekonanie, że nie wolno mordować 
przeciwników politycznych, że wreszcie skończyć 
należy z rozwiązywaniem zagadnień politycznych 
przy huku rewolwerów i karabinów — zakończył 
tow. Lieberman swą mowę — proszę sąd © wy- 
mierzenie kary, odpowiedniej winie oskarżonego. 

Wszyscy trzej obrońcy dążyli do tychsamych 
trzech punktów: dowodzili niepoczytalności oskar- 
żonego, doszukiwali się „braku materjału dowo- 
dowego i braku dowodów“ i abstrahowali sprawę 
od momentów politycznych. Bardzo ostro wystę- 
powali też przeciwko powództwu cywilnemu, kłó- 
re, ich zdaniem, było bezpodstawne. 

Po replikach głos zabrał oskarżony, mówiąc ze 
łzami w oczach: 

— Na moją obronę nie mam nic, Wypadek ten 
był tak gwałtowny, że nie umiem go sobie wy- 
iaśnić — reszta słów zginęła w szlochaniu. 


WYROK 

Sąd po półmodzinnej naradzie skazał Kaldziń- 
skiego z art. 455 cz. III 53 K. K. na 5 lat ciężkiego 
więzienia z zaliczeniem aresztu ptewencyjnego 
(10 miesięcy). 

Powództwo cywilne zostało nieuwzględnione. 

W uzasadnieniu wyroku sąd podkreśki, iż Kaj- 
dzińskiego skazano za zabójstwo urzędnika w 
czasie pełnienia obowiązków urzędowych. Jako 
okoliczności łagodzące wzięto pod uwagę przyzna- 
nie się do winy i stan psychopatyczny oskarżo- 
nego. Kajdziński przyjął wyrok spokojnie. 


prześląd gospodar: Czy 


POMYŚLNY STAN ROKOWAŃ POLSKO- 
NIEMIECKICH 

W sobotę przybył do Berlina poseł niemiecki 
w Warszawie Rauscher celem złożenia sprawo- 
zdania o stanie rokowań handlowych polsko-nie- 
mieckich. W związku z przybyciem posła Rau- 
Schera berlińska prasa, powołując się na informa- 
cje z Warszawy, podnosi, iż przebieg dotychcza- 
sowych rokowań polsko-niemieckich można uwa- 
żać za pomyślny i decyzja zależeć będzie tylko 
od załatwienia kilku kwestyj natury gospodarczo- 
politycznej. Wiadomość te zaopatruje nacjonali- 
styczna „Kreuzzig.* komentarzem, wyrażającym 
obawę, że rząd niemiecki w ostatnich rokowaniach 
przyznał Polsce dość duże ustępstwa, 


TOW. „FERRUM“ NABYŁO AKCJE 
ZIELENIEWSKIEGO 

„Neue Freie Presse“ donosi, że grupa banków, 
do którei należy także austrj. Zaklad kredytowy, 
sprzedała swój pakiet akcyj fabryki wagonów L. 
Zieleniewski i Fitzner i Gamper towarzystwu ak- 
cyjnemu „Ferrum“ w Katowicach. Przedstawicie- 
le wspomnianej grupy banków wejdą do rady nad- 
zorczej towarzystwa_„Ferrum”. 


Z BIBLJOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 
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LISTY Z KRAJU 


Jaworzno, 18 października. 
KOLKIEWICZ A KOLKA 


Czytelników „Naprzodu“ bardzo przepraszamy, 
że zabieramy tak drogie miejsce w naszem piśmie 
apisywaniem indywiduum, o którem mowa. Kolka 
Stanisław, jest to rodak jaworznicki, ojciec jego był 
bardzo porządnym obywatelem, lecz ponieważ p. 
Staś występuje obecnie jako działacz legionowy. 
dlatego uważamy za pożądane zaznajomić naszych 
czytelników, a także i legionistów, a zwłaszcza nie 
ianatyków, jaki to osobnik przywlaszcza sobie ich 
zasługi, a mianowicie obecny p. Kolka Stanisław, 
posiadacz „Barn Krakowskiego" w Jaworznie i 
skladu „Wódek Monopołowych" oraz i prezes ko- 
ła legionistów w Jaworznie. 

Kiedy w latach od 1908—1914 organizowano w 
Jaworznie miejscowe kolo „Strzelca”, a było to w 
domu naprzeciw p. Kolki, to musiano się ogrodzić 
przed p. Stasiem parkanem z desek, wysokim na 
trzy metry, bo p. „Staś' uniemożliwiał wszelką 
działalność „Strzelca“, Naturalnie tak samo wten- 
czas był chroniony przez «c. k. siarastwo i policję 
w tej robocie, jak jest chroniony i dziś także w u- 
prawianiu napadów na socjalistów. 

Jednakże, kiedy w roku 1914 strzelcy jako legjo- 
niści poszli w pale, to wtenczas już p. Stanisław 
począł także rozważać, — czyby niedobrze było 
skryć się pod opiekę strzelecką i legionową. Po- 
stanowił także zgłosić się jako „legionista”, ale 
dopiero w dwa miesiące później. Wałeczność p. 
Kolki wyglądała dość podejrzanie, bo co parę ty- 
godni przybywał na dłuższe urlopy do Jaworzna 
pod różnemi wykrętami, jak to: choroby i t. d. — 
W walkach frontowych nawet najbliżsi jego zna- 
jomi, Kolki nigdzie nie widzieli. Po wojnie p. Kolka 
mie mógł się do niczego dobrego zabrać. Zdobył p. 
Kolka „Bar Krakowski“ w Jaworznie i tu zaczą! 
być po kolei enpeerowcem, socialistą, narodowym 
demokratą i t. d. Naturalnie nigdzie długo nie za- 
grzał, bo nie otrzymał dostatecznego poparcia fi- 
nansowego, takiego, jakiego on pragnął. Doczekał 
Się przecjeż utworzenia się BBWR i wyborów w 
1928 roku. Na tem polu rozpoczął swoją dzialal- 
ność agitacyjną za BB. Jeździł rozbijać socialisty- 
cane zgromadzenia, przyczem znał się dobrze z 
Czumą. Dziwi nas, że w Jaworznie znamy kilku 
uczciwych legionistów i że oni pozwalają na po- 
niewieranie swemi zasługami i że się dotychczas 
nie poczuli w obowiązku stanąć w obronie swoje- 
go komoru i że pozwalają p. Kolce na podszywanie 
się pod nich. 

—000— 
Lisko, 20 października. 


WŁAŚCICIEL FOLWARKU ZABIJA 
DZIERŻAWCĘ 


W dniu 14 października br. rozegrał się krwawy 
dramat w zakopanej w górach wiosce, Myczkowie 
powiat Lisko, który przez niezwykle swe tło i o- 
koliczności szerokim rozgłosem odbił się w po- 
wiecie liskim. Właściciej Myczkowa p. Wawrosz, 
jako kapitan, pozostający w czynnej służbie woj- 
skowej, wydzierżawił swój folwark wraz z całym 
inwentarzem żywym i martwym swemu koledze 
ś.p. lakubowskiemu, który w niemożliwy sposób 
wykorzystywał swój mandat. Niezadowolony ze 
swego dzierżawcy, czyni! mu p. Wawrosz nieje- 
dnokrotnie wyrzuty, przez co przychodziło mię- 
dzy nimi do scysyj, które w końcu bardzo smutno 
skończyły się dla p. Jakubowskiego. P. Wawrosz 
w krytycznym dniu zawezwał wójta i dwóch chło- 
pów, przy pomocy których zaczął ze strychu zrzu- 
cać siano, nadbiegł na to p. Jakubowski i roztrą- 
cil chłopów, a p. Wawrosza obrazi! słownie, za 
co tenże go spoliczkował, wówczas również p, Ja- 
kubowski nie chcąc pozostać dłużnym, oddał dług 
z nawiązką. Rozpoczęła się następnie między pp. 
Wawroszem i Jakubowskim szarpanina, w czasie 
której p. Wawrosz wyciągnął browning i strzelil 
do ś. p. Jakubowskiego, trafiając go z boku w ja- 
mę brzuszną z lewe; strony, na skutek czego p. 
Jakubowski zwalił się w bofeściach na ziemię, p. 
Wawrosz zaś udał się do domu, gdzie się przebrał 
i natychmiast pojechał do Liska, gdzie się zgłosił 
w policji państwowej, Fakt powyższy mial miej- 
sce około godziny 9 rano. 

Ciężko rannemu p. Jakubowskiemu pośpieszono 
na pomoc, lecz mimo energicznej pomocy lekar- 
skiej, przewieziony autobusem do szpitala Powsze- 
chnego w Przemyślu, zmar! następnego dnia o go- 
dzinie 5 rano, jeszcze przed samą operacją, licząc 
34 lat życia. P. Wawrosza zaś dnia 15 paździer- 
nika z rana również aresztowali na mieście w Li- 
sku dwaj majorowie, pa poprzedniem rozbrojenin, 
i z aresztowanym odiechali antamobilem, również 
prawdopodobnie do Przemyśla. 

Pomijając sam fakt zabójstwa, pomijając okoli- 


Gdy przed przeszło 4 laty królewsko-pruski feld- 
marszałek i naczelny wódz — więcej nominalnie 
- w wojnie światowej von Hindenburg wybrany 
zastał prezydentem republiki niemieckiej, sądzo- 
no, że będzie to drugi (po Ebercie) 1 ostatni pre- 
zydent, gdyż republiki wogóle już mie będzie, Hin- 
denburg wybrany bowiem został jako kandydat 
nacjonalistów przeciw dwom kandydatom repi- 
blikańskim: centrowemu | komunistycznemu; wy- 
brany przez tych wszystkich, którzy jawnie i 
skrycie tęsknili do powrotu do monarchii; przez 
tych wszystkich, którzy w wodzu widzieli wej- 
ście na drogę rewanżu, 

Prezydent niemiecki ma wedle konstytucji wiel- 
ką władzę. On mianuje rząd, on jest naczelnym 
wodzem sił zbrojnych, on zawiera traktaty; on 
wieszcie wedle artykułu 48 ma prawo ogłosić się 
dyktatorem, o ile kraj znajdzie się w niebezpie- 
pieczeństwie wewnętrznem, a w stosunkach nie- 
mieckich nie łatwiejszego, jak takie niebezpieczeń- 
stwo skonstruować. Wreszcie kadencja 7-letnia, 
na którą prezydent zostaje wybrany, daje sze- 
tokie możliwości zrobienia i wykonania planów. 

Hindenburg zawiódł nadzieje swych zwolenni- 
ków i obawy swych przeciwników. Ten obecnie 
81-letni starzec okazał się, czem był przez całe 
życie: żołnierzem wiernym swej przysiędze. Przy- 
siągł jako młody chłopak wierność królowi i do- 
trzymał przysięgi, póki był król; jako starzec 
przysiągł wierność konstytucji republikańskiej á 
przysięgi dotrzymuje. Robi nawet więcej amiżeli 
przysięga od niego wymaga. Wszak w ostatniem 
przesileniu rządowem na wiosnę br., gdy nacjo- 
naliści naciskali na niego, aby ich dopuścił do wia- 
dzy, Hindenburg oparł się temu i z cala gotowo- 
ścią poparł utworzenie koalicji republikańskiej i 
rządu, na którego czele stanęli i w którym naj- 
ważniejsze teki objęli socjaliści 

W ostatnich dniach Hindenburg ponownie dał 
dowód, jak człowiek honoru powinien pojmować 
swe obowiązki. Gdy naibliżsi mu z urodzenia i z 
przekonania nacjonaliści wszczęli akcję za plebi- 
scytem przeciw planawi Younga i w agitacji swej 
powoływali się na sympatie Hindenburga dla swe- 
go poczynania, ten dwukrotnie przeciw posługi- 


W Austrji zanosi się 


Charakterystycznem dla stosunków austriackich 
jest to, że większość burżuazyjna na czele rządu 
postawiła prezydenta policji Schohera. Znaczy to, 
że większość ta zdecydowana jest na walkę za 
„ideały* Heimwehry, za zmianę konstytucji w 
duchu faszystowskim. W czasie, gdy Austrja prze- 
żywa tak ciężkie przesilenie gospodarcze, jakiem 
jest upadek Bodenkreditanstalt, większość i jej 
rząd nie mają większych zmartwień, jak rzekomu 
konieczna zmiana konstytuc; 

Rząd przedłożenie konstytucyine waióst do par- 
lamentu. Projekt ten jest daleko gorszy aniżeli 
najwięksi pesymiści przewidywali. Jest on pro- 
stem przekreśleniem wszystkich zdobyczy tepu- 
blikańska-demokratycznych, jakie kraj na podsła- 
wie konstytucji z 1919 r. posiadał, Władza prezy- 
denta ma być ogromnie rozszerzona; na miejsce 
drugiej Izby ma przyjść jakaś „reprezentacja sta- 
nowa”, prawa Wiednia jako oddzielnego kraju u- 
legają znacznemu ograniczeniu, policja otrzymuje 
nieograniczoną wprost władzę itd. 

Pierwszym odruchem partji soc-dem. po zapo- 
znaniu się z tym projektem było: nigdy, ten pra- 
jekt nigdy nie może stać się ustawą. Niewiadamo 
też, jak większość i jej rząd wyobrażają sobie 
cie tej rzeczy do skutku, kiedy do uchwalenia 
jej potrzebna jest kwalifikowana większość, a tej 
większości nie posiada. Socjaliści są zdecydowa- 
ni projekt ten zwalczać wszystkiemi środkami i 
— jak oświadcza „Arbeiter Ztg.“ — w razie za- 
słosowania przez większość środków nielezalnych 
i onì do takich środków się uciekną. 

A sytuacja dziś przedstawia się tak, że do tych 
nielegalności, ti. do gwałtów i kontrgwałtów la- 
two dojść może. Hermwehra krzyczy: żadne ro- 


czności i podłoże nieszczęścia, czytając ciągle w 
dziennikach o aktywności i agresywności pp. ofi- 
<erów, którzy za najmniejszą obrazę reagnią za- 
Taz browningami, uważając zwykłych śmiertelni- 
ków mieumundurowanych za nie-ludzi, do których 
można sobie tak dla zabawy, czy z powodu złego 
humoru, zabijać, zasianiając się później płaszczy- 
kiem kodeksu honorowego, poważnie się nad tem 
militarystycznem zdziczenem powaiennem oby- 
czajów zastanowić należy. 


Przykład Hindenburga 


waniu się jego osobą wystapil. Wyraźnie oświad- 
czył, że jako konstytucyjny prezydent nie wystę- 
puje przeciw rządowi i nie ma zamiaru krępować 
parlamentu w jego postanowieniu — nikt nie ma 
prawa zasłaniać się nim dla osiągnięcia celu, mo- 
gącemu krajowi wyrządzić nieobliczalne szkody. 

A jak latwo byłoby mu przyszło postąpić ina- 
czej! Popularność jego jest tak wielką, że każdy 
jego krok byłby znalazł poklask szerokich sfer 
nietylko burźuazii; wojsko i policja są w jego 
ręku; rządy większości krajów związkowych — 
z wyjątkiem Prus — są w rękach jawnych, czy 
utajonych wrogów republiki — zamach stanu miał- 
by szanse, jeżeli nie powodzenia ostatecznego, to 
w każdym razie doprowadzenia do obalenia tządu, 
w którym dominują socialiści i demokraci. Hin- 
denburg nie próbował sam zrobić zamach stanu 
ani nie pozwolił nacionalistom na zrobienie za- 
mięszania pod iego łarczą — otwarcie i jawnie 
słanął po stronie legalnego rządu, który sam za- 
mianował. 

Oto przykład dla wielu innych, którzy z tytułu 
swych zasług uważają się za uprawnionych do 
robienia rzeczy graniczących z dyktaturą, do dep- 
tania woli większości na1odu, do nieposzanowania 
przedstawicielstwa ludowego. Są kraje i to bar- 
dzo nam bliskie, w których ministrowie pozwalają 
pad osloną swej osoby uprawiać ludziom zupelnia 
do tego niepowolanym i nieposiadającym żadnego 
do łego mandatu „kocki klocki" z konstyłucią. z 
Sejmem, z administracją, z wojskiem, bo uważa- 
ią się za stojących ponad prawem. Przysięga, nie 
przysięga — ich wola ma decydować jako jedy- 
ne i najwyższe prawo, bo mają chwilowo konjunk- 
turę za sobą względnie gwałtem i sztuką ją pod- 
trzymują. 

Jaka szkoda, że Polska nie ma takiego monar- 
chisty i konserwatysty, jakim jest Hindenbure! 

KORY Ie 

Berlin, 21 października (PAT). Jak donosi „Vor- 
warts", oświadczenie złożone onegdaj przez pre- 
zydenta Hindenburga kancierzowi Mullerowi, a 
skierowane przeciwko piebiscytowi, rozplakato- 
wane ma zostać w celach propagandowych w ca- 
lych Niemczech. 


na poważne wypadki 


kowania z socjalistami, projekt rządu musi być 
bez żadnych zmian przyjęty, a w razie opozycji 
socjalistów narzucić go siłą, Na to socjaliści od- 
powiadają: wkroczenie przez drugą stronę na dro- 
Ze gwałtu zwalnia nas od obowiązku zachowania 
legalności, na gwałt odpowiemy gwaltem. Zre- 
sztą mie cała większość burżuazyjna potakuje 
groźbom Heimwehry, Najsilniejsza partia rządo- 
wa: chrześcijańsko-socjalna oświadczą, że chce 
zmiany konstytucji tylko na drodze parlamentar- 
nej, tj. przez porozumienie się z socjalistami, a 
gdyby to okazalo się niemożliwe, należy rozwłą- 
zać parlament i zaapelować do wyborców. Czy 
ten prąd pokojowy uzyska aprobatę krzykaczy z 
Heimwehry | Landbundu, wydaje się wątpliwe. 
Im nie idzie o zmianę konstytucji, tylko o pogne- 
bienie socjalizmu ! dlatego wypadki już w najbliż- 
szym czasie mozą przynieść różne niespodzianki. 
Dla o 


SCHUTZBUND PRZYGOTOWUJE SIĘ DO WAL- 
KI. — POPARCIE SOCJALISTÓW NIEMIEC- 
KICH 1 CZESKICH 
Wiedeń, 21 października (PAT). Wczoraj raz- 
poczęła się konferencja delegatów socjalistycz- 
nego Schutzbundu z całej Austrji. Zjawił się na 
niej delegat niemleckiej organizacji Relchsbahne- 
rów Hoeltermann, który oświadczył, że Reichs- 
hamnerzy nie będą bezczynnie przypatrywali się 
atakowi na demokrację austriacką. Robotnicy nie- 
mieccy gotowi są bronić demokracji także | w 

Austrii. 

Socjalista czechosłowacki Ullmann oświadczy! 
również gotowość czynnej pomocy na rzecz s0- 
cjallstów austriackich. 

Poseł dr. Deutsch zapowiedział, że w wypadku 
czynnych prób torsowania reformy konstytucji 
w drodze gwałtu nie będzie można oczekiwać ze 
strony Schutzbundu pozostania na drodze legalnej, 

Poseł Bauer wyraził zapatrywanie, że projekt 
rządowy ma na celu zaprowadzenie dyktatury 
faszystowskiej w Austrii. Jest on wypowiedze- 
niem wojny pod adresem robotników. Prędzej niż 
wielu sądzi przyjść może chwila, w której robot- 
nicy będą musieli bronić swoich praw z naraże- 
niem życia, Schutzbund musi być przygotowany 
na wszelkie ewentualności, aby mógł odnieść zwy” 
cięstwo za wszelką cenę. 
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Zatarg w przemyśle górniczym 


WSPÓLNA AKCJA ZWIĄZKU KLASOWEGO z ZESPOŁEM PRACY 


W sobotę odbyła się w Katowicach konferencia 
przedstawicieli Centralnego Związku górników z 
„Zespolem Pracy". Na konferencji uzgodniono 
wspólne stanowisko wszystkich związków co do 
orzeczenia komisji arbitrażowej w sprawie pod- 
wyżki plac górników. 

W rezultacie narad przyjęto jednomyślnie wspól- 
ną rezolucję posła Stańczyka i prezesa „.Zespolu 
Pacy" senatora Grajka. Rezolucja ta brzmi: 

„Zespół Pracy" oraz Centralny Związek góri- 
ków, na wspólnej konierencji, odbytej w dniu 19 
października w Katowicach uchwaia, co następuje. 
Wyrok wydany przez komisję arbitrażową i za- 
twierdzony przez tninistra pracy w sprawie pod- 
wyżki płac, przyznający górnikom 4% podwyżki 


należy odrzucić ze względu na niskie płace w prze” 
myśle węglowym, oraz ze względu na termin 
trwania rozstrzygnięcia do roku 1931, Wobec tego 
wymienione organizacie domagają się stanowczo 
zrewidowania wydanego wyroku i ponownegu 
skierowania sporu do definitywnego i bezpośred- 
niego załatwienia pomiędzy pracodawcami z jed- 
nej, a związkami górników z drugiej strony. Pod- 
pisane związki wzywają klasę robotniczą w gór- 
nietwie, ażeby poparła stanowiska Związków, a 
w Tazie gdyby nie dano ustępstw możliwych da 
przyjęcia, robotnicy byli gotowi do podjęcia takich 
kroków, które zmuszą przemysłowców i rząd do 
uwzględnienia słusznych postulatów górników“. 


Z życia robotniczego 


KRAKOWSKIE ZWIAZKI ZAWODOWE 
W OBRONIE DEMOKRACJI 

W piątek 18 bm. odbyła się w sali Domu Robot- 
niczego przy ul. Dunajewskiego 5 konferencja Za- 
rządów krakewskich Związków zawodowych z 
porządkiem dziennym: „Stanowisko robotników 
krakowskich wobec walki o demokrację, jaka się 
rozegra ma zbliżającej się sesji sejmowej“ i „Ob- 
chód ku czci pałegiych 6 listopada 1923 roku". 

Konferencję zazajł tow. Przybyś, przewodniczą- 
cy Rady Związków zawodowych, poczem wygło- 
sil referat tow, poseł Mastek, który omówił sytua- 
cię polityczną i walkę, jaka czeka posłów PPS w 
Sejmie, w obronie zagrożonej demokracji. Również 
dinówił zbhżającą się rocznicę wypadków 6 listo- 
pada 1923 roku, której uroczystość odbędzie się w 
tym ryku w niedzielę 10 listopada. W dniu tym ro- 
botnicy zbiorą się, jak corocznie, przed Domem 
Robotniczym na ul. Dunajewskiego, poczem uda- 
dzą się w pochodzie na cmentarz dla oddania hał- 
du polegiym ofiarom złego rządu. 

W dyskusji tad powyższemi sprawami zabierali 
gios tow. Zathej, Kustowski, Gross, Biedroń, Mu- 
cek, Borowicz, Kozioł Gawryło, Kidawski, Woh- 
pow. Dr. Rosenzweig który omówił między in- 
nemi uchwalę Rady miejskiej, sprzeciwiającą się 
w myś! wniosku tow. Haeckera, zamierzonej sprze- 
daży szpitaia Kasy chorych przez p. komisarza 
Dr. Kolkiewicza, co zebrani przyjęli oklaskami. Po 
zakończonej dyskusji uchwalono jednomyślnie re- 
zolucję stwierdzającą, że obecna sytuacja gospo- 
darcza przy braku potrzebnych kredytów | wzra- 
stającej drożyźnie powoduje nadmierne bezra- 
bocie i przyczynią się do obniżania płac, co da- 
prowadza masy robotnicze do skrajnej nędzy, a 
równocześnie dale się zauważyć, że w walkach 
z pracodawcami jakie prowadzą robotnicy, wła- 
dze powołane do pośredniczenia, jak Inspektorat 
pracy i województwo, nie wywierają odpowied- 
niego nacisku na przemysłowców w sprawie Ure- 
gulowania robotniczych zarobków, Natomiast wy- 
daje się zakazy Ściągania przez poszczególne przed 
siębiorstwa wkładek dla organizacyj, dokonywa- 
nego za zgodą zatrudnionych robotników, by tym 
sposobem osłabić organizacje zawodowe. Odnoś- 
nie do zamierzeń zmiany konstytucji w myśl pro- 
jektu sanacji, rezolucja stwierdza, że tego rodzaju 
zmiana godzi w prawa ludu pracującego i zmierza 
do oddania rządów w państwie w ręce klas posia- 
dających. Konterencja wyraża równocześnie w re- 
zolucii uznanie dla Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych CKW PPS i klubu pasiów PPS za 
nieuriętą walkę w obronie praw robotniczych i de- 
mokracji, a zarazem stwierdza, że w walce, jaka 
się rozegra w Seimie, jest zainteresowana cała kla- 
sa robotnicza, i że robotnicy krakowscy, zorgani- 
zowani w Związkach zawodowych, gotowi są sta- 
nąć na wezwanie Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych i CKW PPS w obronie demokracji 
i praworządności, przeciw jakimkolwiek zakusom, 
zmierzającym do dyktatury rządu i klas posiada- 
jących. W końcu uchwalono protest przeciwko za- 
mierzonej sprzedaży szpitala Kasy chorych przez 
komisarza p. Dr. Kolkiewicza. 

PODZIĘKOWANIE 

Niniejszem składamy tow. Kazimierzowi Rusin- 
kowi za jego owocną pracę i pelne poświęcenie 
się dla sprawy robotniczej jaknajserdecznieisze po- 
dziękowanie, życząc mu równocześnie powodze- 
nia na jego nowym posterunku i wytrwania w 
walce o wyzwolenie proletariatu, w walce a So- 
cializm! > 

Okręgowa Rada Robotnicza 
Polskiej Partii Socjalistycznej | Klasowych 
Zwłązków Zawodowych 
w Czechowicach—Dziedzicach, 


Ze sportu 


GARBARNIA—POLONIA 3:2 (1:1). Z trudem 
wywalczone zwycięstwo. Naozgół Polonia byla 
lepsza, lecz nie umiała wykorzystać kilku do- 
brych szans podbramkowych. Gra sama choć na 
niskim poziomie utrzymana była o tyle interesu- 
jąca, że wynik do ostatniej chwili był niepewny. 
Gospodarze mieli jeden z najsłabszych dni. Poza 
Pazurkłem, który także nie wykazał swojej nor- 
malnej formy, nie wyróżnił się żaden gracz. Ca- 
łość wypadła zaś blada i nieobiecująco. Polonia 
reprezentowała się lepiej, Grała żywiej i więcej 
kombinacyinie, zasłużyła też na wygraną, lub co- 
najmniej na wynik nierozstrzykięty. Sędziował do- 
brze p. Rosenfeld z Bielska. 

CZARNI—WISŁĄ 4:0 (3:0). Niespodziewana 
przegrana Wisły. spowodowana w lwiej części 
przez kontuzię Kotlarczyka I. Czarm wzmocnieni 
Nastulą grali bardzo ambitnie. 


słabieni brakiem Kałuży nie przedstawiali groźne- 
go przeciwnika, 

ŁKS—RUCH 3:1. Zaslużone zwycięstwo ŁKS. 

LEGJA—POGOŃ 3:2 (2:0). Gra równorzędna 
z lekką przewagą Legii. 

KORONA—GARBARNIA I. B 2:1, WISŁA I. B 
—KROWODRZĄ 3:0, MAKKABI-CRACOVIA 1. 
B 4:4, NAPRZÓD (Lipiny) PODGÓRZE 8:0. Za- 
wody a wejście do ligi zakończyły się przykrą 
klęska Krakowian. 

WAWEL II—LEGJA iI 5:4, MAKKAB] IIILE- 
GJA IM 1:1. 

MISTRZOSTWO POLSKI W KOSZYKÓWCE 
ZDOBYŁA CRACOVIA. W sobotę i niedzielę od- 
byly się na boisku Cracovii zawody w piłce ko- 
szykowej, które zgromadziły stosunkowo liczną 
publiczność, Mistrzostwo zaslużenie zdobyła Cra- 
covia. Z pozostałych drużyn najlepsza byla Polo- 
nia, która przewyższyla zarówno Cracovię jak 1 
przereklamowaną „Czarną irzynastkę* w Pozna- 
niu techniką i kombinacją. Do najciekawszych na- 
leżała spotkanie Cracovia—Czarna trzynastka, 
pełne emocji i brawurowego tempa. Niestety se- 
dzia tych zawodów oinal nie doprowadził do gor- 
Szących scen. Cracovii należy się uznanie za prze- 
prowadzenie tych zawodów, które były doskona- 
łą propagandą tega ladnego i zdrowego Sportu. 

BIEG NA PRZEŁAJ RKS LEGJI BIELANY— 
KRAKÓW odbędzie się w niedzielę 27 bm. o go- 
dzinie 11. Zbiórka zawodników o godzinie 10 na 
boisku Legii. 

MISTRZOSTWO KOLARSKIE RKS LEGJA od- 
będzie się 27 bm. o godz. 2 popoludniu. 

GWIAZDA—SIŁA 1:8. W niedzielę odbyły się 
zawody o mistrzostwo RSKO okręgu krakowskie- 
go między ŻRKS Gwiazda a ŹRKS Siła 1:8 (1:4). 
Wysokocyirowa klęska Gwiazdy da się wytlóma- 
czyć jedynie tem, że Siła zórowała nad swym 
przeciwnikiem o calą klasę. Narzuconego tempa 
przez Siłę nie mogla utrzymać Gwiazda. Sędzic- 
wał p. Makary dobrze. 

LEGJA—MAKKABI MECZ LEKKO-ATLETY- 
CZNY 78:86. Zawody powyższe adbyły się na boi- 
sku Makkabi. Legja przegrała z powodu niedyspo- 
zycji Szulca, który nie uzyskał swych normalnych 
wynikógy. Na wyróżnienie zaslugują Stępniowska 
i Szeleźnikówna w skoku w dal, oraz „Ala“ w 
biegu na 800 m.. z meżczyzn Michalik, Szulc, Tar- 
ski, Welski, Chudoment, Wiinsch, z Makkabi Frei- 
waldówna, Goldfinger, Feigi, Kupier. Wyniki za- 
wodów: konkurencje żeńskie: 1) 60 m. Stępniow- 
ska 2) Maryla (M), 3) Steczkówna, 4) Korska; 
200 m. 1) Freiwaldówna, 2) Stępniowska, 3) Tola, 
4) Szeleżnikówna. 800 m. 1) Stępniowska, 2) „Ala“. 
Rzut dyskiem Freiwaldówna 27'28, Stępniowska 
26'82 m., Marszałkowa, Glasnerówna, Skok w dal 


CRACOVIA—TURYŚCI 1:1. Biajo-czerwgni o- j 


1) Feiwaldówna, 2) Glasnerówna, 3) Stępniowska 
4'31 m., 4) Szeleźnikówna 4'16. Sztafeta 4x100 m. 
1) Makkabi, 2) Legia. Punktacja 33'29 dla Mak- 
kabi. Konkurencje męskie: 100 m. 1) Szulc, 2) 2e- 
berko, 3) Welski, 4) Kupfer. 400 m. 1) Klaksbrunn, 
2) Tarski, 3) Goldfinger, 4) Szulc. 1500 m. 1) Gold- 
finger, 2) Michalik, 3) Chudoment, 4) Katzengold, 
Dysk: 1) Brandeis, 2) Korbel, 3) Szulc, 4) Kupfer. 
Kula: 1) Konz, 2) Feigt, 3) Szulc, 4) Bogatko. 
Oszczep: 1) Feigt. Szolc (Lezja) rzucił ponad 42 
m., jednak sędzia rzutów p. Żeberko uznał rzut 
za spalony, podczas gdy p. Feigt nzyskał 39'90, 
2) Szulc, 3) Tarski, 4) Strauchen. Skok w dal: 1) 
Feigt, 2) Szulc, 3) Tarski, 4) Brenner. Skok w 
wyż: 1) Żeberko, 2) Tarski, 3) Jurek, 4) Welski. 
Sztafeta 4X 100 m.: 1) Makkabi, 2) Lezja. Sztafeta 
olimpijska: 1) Legia w składzie: Michalik, Wünsch, 
Tarski, Szulc. Punktacja 53:49 dla Makkabi. Zwy- 
ciężyła w ogólnej punktacji 86:78 Makkabi, zda- 
bywając poraz drugi nagrodę przechodnią firmy 
Stadjon. Zaznaczyć należy, iż na powyższych za- 
wodach został pobity rekord ZRSS przez Stęp- 
niowską Marię w skoku w dal 4'31 4 w rzucie dys- 
kiem 26'82. 


Komisarskie „sprostowania“ 


Ukryty za dekretem prasowym folguje sobie, jak 
tylko może, komisarz krakowskiei Kasy Chorych 
i śle sprostowanie za sprostowaniem do naszego 
pisma. Nieudałe te, a „chytre' elaboraty niczego 
wprawdzie dotąd z naszych konkretnych zarzutów 
nie sprostowały, ale cel ich jest jasny: oto p. Kol- 
kiewicz usiłuje tym sposobem wyrobić w opinii 
falszywe przekonanie, że jeszcze jakieś atuty ma 
w ręku, atuty, których w rzeczywistości już nie 
posiada. Ale i ta zawodna metoda już chybiła, 
więc przyparty do muru czyni ostatnie próby, by 
choć wobec „sanacyjnego naczalstwa* we Lwa- 
wie i w Warszawie podirzymywać jako tako swą 
zachwianą już mocno reputację, 

Oto jak sprytnie „prostuje” nasze zarzuty za- 
mieszczone w notatce „Kr. 95-852 auto komisar- 
skie”, Z miną niewiniątka zaznacza, że w centrali 
Kasy przebito mur dla wprowadzenia radjatoro- 
wego grzejnika do sien: wjazdowej, że firma Dcze- 
wiecki i Jeziorański psbrała należytość w kwocie 
zł. 1.206 gr. 16 za urządzenie instalacji, przez co! 
wartość tejże w gmachu Kasy ułegła stosownemu 
podwyższeniu, zamilcza tylko, że z tej sieni wiaz- 
dowej urządził garaż dla swego auta, którego 
rczwiązzny Zarząd nie posiadał. 

Ca do drugiego punktu „sprostowania“ p. Kolkie- 
icza, odnoszącego się do pobierania zapłaty od 
chorych członków Kasy i ich rodzin za szkło ap- 
teczne. trudno nam stwierdzić wysokość fundu- 
szu, jakim z tego źródła będzie rozporządza! p. ko- 


| misarz. Chodziło nam tylko o stwierdzenie, że 


rozwiązany Zarząd Kasy nigdy przedtem takich o- 
płat od swych członków nie pobierał, ani też nie 
zajmował lekarży kontrolą, czy ktoś pierwszy, 
czy też drugi raz pobiera lekarstwa. Zarząd zwra- 
cał natom'ast uwagę, by lekarze jaknajwięcej cza- 
su mieli dla badznia chorych z pominięciem zby- 
tecznei biurokracji. 

Dlaczego p. komnsarz zamilcza dyskretnie i nie 
prostuje drugiej połowy naszej notatki, odnoszą- 
cej się do pobierania wynagrodzenia za godziny 
nadliczbowe, w uermach dotąd niepraktykowanych 
przez swą sanacyjną klikę pn. Gierniaków i Stan- 
kiewiczów? Zaznaczamy nawiasem, że nie mieliś- 
my zamiaru zajmować się osobami wymienionych 
choćby z tego względu, że w sanacyjnej galerji 
aferzystów politycznych dość jeszcze miejsca i na 
takie pomniejsze iigurynki wypędków politycz- 
nych, pośredników i geszeiciarzy. Chodziło nam 
tylko o stwierdzenie, że sanacyjny komisarz mo- 
że nie respektować tego zarządzenia swej wiadzy 
za którego przekroczenie rozwlązano Zarząd Kasy. 

Tyle tylko co do metod, jakiemi posługnie się 
p. Kolkiewicz „w sprostowywanm" naszych za- 


2 TEATRU 


maj 
Teatr im. Słowackiego: „WIELE HAŁASU O NIC“, 
komedia Szekspira. 

W lejsamej inscenizacji i w tejsamej obsadzie, 
co ' przed czterema laty, poprawnie wznowiono 
komedję Szekspira „Wiele hałasu o nic". Wśród 
ogólnej poprawności wyróżniali się p. Zaklicka w 
toli czupurnej Beatryczy i p. Szymański jako prze- 
korny Benedykt. Komiczną figurę urzędnika są- 
dowego Dogherego, odtwarzaną niegdyś przez 
Solskiego, staral się na nim wzorować p. Leliwa 
z powodzeniem. Wystawa, zwłaszcza w scenach 
ślubu zerwanegoa i wesela, wymaga roztoczenia 
więcej wspaniałości. E£ H, 


KRONIKA 


Kraków, 22 października. 
Kraków uczcił 15J rocznicę 


śmierci Pułaskiego 


W niedzielę obchodził Kraków 150-ią rocznicę 
śmierci bohatera Polski i Ameryki Kazimierza Pu- 
łaskiego. Uroczystość rozpoczęła się nabażeń- 
stwem, w którem wzięli udział: prezydent Rolle 
z gronem radców, przedstawiciele władz państwo- 
wych i wojskowych, zastęp weteranów z r. 1863 
ze sztandarem, oraz publiczność. Po nabożeństwie 
pod główną strażnicą wojskową w rynku głów- 
nym, oddziały wojskowe przedefilowały przed 
przedstawicielami władz. 

O godz. 12 w poludnie w ratuszu krakowskim 
odbyła się Akademia, Wśród zebranych, oprócz 
władz państwowych, woiskowych i miejskich, a- 
sobną grupę stanowiło 20 Amerykanów i Amery- 
kanek, osiadłych stale w Krakowie. 

Akademię rozpoczęła orkiestra 20 pp., odegra- 
niem Poloneza Chopina, poczem wszedł na trybu- 
nę b. pretnier prof. dr. Juljan Nowak i w pięknych 
słowach, wspomniał o naszym bohaterze Puła- 
skim, Następnie chór „Echa“ pod kierownictwem 
dyr. Walewskiego odśpiewat szereg pieśni, po- 
czem prof. U. J. dr. Konopczyński wygłosił re- 
ferat a Kazimierzn Pułaskim. Uroczystość zakoń- 
Czyły dzwięki Elegji Wasilewskiego. O godz. 3 
pop. w teatrze im. J. Słowackiego odbyło się 
przedstawienie Fredry „Przyjaciele“, npoprzedzo- 
ne fragmentem z „Konfederatów Barskich'" Mic- 
kiewicza. 


—000— 


Niedziela TUR 


W niedzielę członkowie TUR zwiedzili w godzi- 
nach przedpołudniowych nowootwartą wystawę 
„Zwornika* w Pałacu Sziuki. Prelekcję do ze- 
branych bardzo licznie uczestników wycieczki 
TUR, wygłosił ulubiony przez Turowców proj, 
Tadeusz Seweryn, charakteryzując w sposób nie- 
zwykle przystępny nowe prądy w plastycznej 
sztuce polskiej. Po prelekcji prof. Seweryn udzie- 
lał wyjaśnień, oprowadzając wycieczkę po wszy- 
stkich salach Pałacu Sztuki. 

Druga wycieczka, tym razem tylko młodzieży 
TUR, zwiedziła w niedzielę rano Muzeum prze- 
imysłowe przy ul. Smoleńskiej. Młodzi Turowcy 
w liczbie 74 osób z zainteresowaniem ozglądal! 
piękne eksponaty i wynieśli korzyść z tej tak in- 


teresującej wycieczki, 
—000— 


I! „Czwartek“ TUR 


Drugi z rzędu „Czwartek“ TUR poświęcony bę- 
dzie wysta yom w Barcelonle i w Poznaniu. Pre- 
lekcje o tych wystawach wygłosi dr. Ludwik 
Grahczak, który zwiedził obie wystawy i podzieli 
Się z nami wrażeniami, odniesionemi na nich. Po 
prelekcji wyświeilone będą oryginalne, niezwykle 
interosujące illmy z wystawy w Barcelonie i w 
Poznaniu, 

Qdczyż ten odbędzie się we czwariek dnia 24 
bm. w wielkiej sali Domu Robotniczego przy ul. 
Dunajewskiego 1. 5, IL. p. 

Towarzysze iawcie się licznie na odczycie qi 
zabierzcie ze sobą rodziny. Wstęp 50 gr.; dla człon 
ków TUR i Związków zawodowych wstęp tylko 
20 zr. Młodzi Turowcy i robotnicy z zakładów 
czyszczenia miasta mają wstęp wolny. Początek 
punktualnie o godzinie 7 wieczór, 

—000— 

MINISTROWIE W KRAKOWIE. W niedzielę 
przybyli do Krakowa ministrowie reform rolnych 
p. Staniewicz i przemysłu i handlu p. Kwiatkow- 
ski. Min. Kwiatkowski odjechał w nocy do War- 
szawy. 

JUBILEUSZ 25-LETNIEJ DZIAŁALNOŚCI MU- 
ZYCZNEJ BOLESŁAWA WALLEK - WALEW- 
SKIEGO, ORAZ JUBILEUSZ 10-LECIA KRA- 
KOWSKIEGO TOWARZYSTWA ŚPIEWACKIE- 
GO „ECHO”, Jak się dowiadujemy Krakowskie 
Towarzystwo Śpiewackie „Echo” urządza w poło- 
wie listopada uroczystość 25-letniego jubileuszu 
swego dyrygenta i znanego kompozytora Bole- 
sława Wallek-Walewskiego, oraz 10-letni jubi- 
leusz „Echa”*, Na program złoży się uroczyste 
nabożeństwo, wielki jubileuszowy koncert, oraz 
bankiet. Szczegóły uroczystości zostaną podane 
później, Spoleczeństwo tutejsze wśród którego tak 
„Echo“, jak i ogólnie znany i ceniony dyrygent 
Bolesław Wallek-Wałewski zyskało sobie rozgłos 
swoimi pracami na polu muzyki i pieśni polskiej 
napewno tłumnie pospieszy, aby dać wyraz uzna- 
nia dla tak szlachetnej pracy Towarzystwa i jego 
dyrygenta. 


KONKURS KRAJOZNAWCZY DLA CZASQ- 
i / PISM MŁODZIEŻY. Komisja Kół krajoznawczych 
| młodzieży szkolnej z okazii dziesięciolecia mie- 
sięcznika krajoznawczego „Orli Lot" ogłasza kon- 
kurs dla czasopism wydawanych ptzez młodzież 
szkolną. W konkursie mogą brać udział te czaso- 
pisma młodzieży, które jeden lub więcej zeszytów 
wypełlmią w całości lub częściowo materjalami kra- 
joznawczemi, zebranemi przez młodzież na pod- 
stawie osobistych obserwacyj. (Przykład znaleźć 
można w „Orlim Locie”, który po 40 zr. za zeszyt 
wysyła Księgarnia „Orbis“, Kraków, Barska 41). 
Termin trwania konkursu do 30 listopada 1930 r. 
Nagrody od 50 do 200 zł. zostaną wypłacone z 
funduszów udzielonych przez min. wyzn. rel. i 
ośw. publ. oraz przez oddziały Polskiego Towa- 
rzystwa Krajoznawczego. Adres do nadsyłania 
prac konkursowych: prof. Leopold Węgrzyno- 
wicz, Kraków, ul. Krowoderska 74, IL 


ECHO USIŁOWANEGO MORDERSTWA, DO- 
KONANEGO NA PRZODOWNIKU POLICJI, 
W związku z usiłowanem morderstwem w dniu 
18 bm. ma osobie przedownika Antoniego Starec- 
kiego przez rzekomego Tadeusza Myszczyńskiego, 
oraz postrzelenia przechodnia Eliasza Fuchsmana, 
aresztowały organa śledcze pod zarzutem wspól- 
udziału w powyższym czynie Włodzimierza Fili- 
powicza, lat 19, zamieszkałego przy ul. Siennej 6 
znanego złodzieja, Stefana Kasperkiewicza, lat 21, 
zamieszkałego przy ul. Wąskiej 2, Jana Borka, lat 
18, zamieszkałego przy ul. Siennej 6, oraz Włady- 
slawa Jarosza, zamieszkałego przy ul. Ciemnej 1, 
zaś za rzekomym Tadeuszem Myszczyńskim po- 
ścig trwa nadal. 

UCZEŃ PRZEJECHANY PRZEZ TAKSÓWKĘ. 
Najechał wskutek szybkiej i nieostrożnej jazdy na 
ul. Kościuszki autodorożką Nr. Kr. 95508 szofer 
Wojciech Mieczko na Ryszarda Hryniewickiego, 
lat 11, ucznia, zamieszkałego przy ul. Senatorskiej 
11, wskutek czego ten doznał licznych obrażeń. 
Szofera Mieczkę doprowadzono na Komisariat PP. 

ZDERZENIE DWÓCH SAMOCHODÓW. Zde- 
tzyło się na rogu ul. Szczepańskiej a Jagiellońskiej 
auto osobowe, będące własnością Rady Pawiato- 
wej w Wieliczce z autem firmy „Bank“ wskutek 
czego oba pojazdy zastały uszkodzone. Wypadku 
w ludziach nie było. 

ROWERZYSTA WPADŁ POD SAMOCHÓD. 
Franciszek Daniel, lat 15, uczeń, zamieszkały przy 
ul. Wielickiej 79, jadąc zowerem lewą stroną uł. 
Wielickiej, usiłował przejechać przed zdążaljącym 
autem. Nr. Kr. 95680 na drugą stronę jezdni, przy- 
czem wpadł pod auto, doznając ogólnych obrażeń. 
Nieszczęśliwemu pierwszej pomocy lekarskiej u- 
dzielił iadący wspomnianym autem iekarz dr, Nie- 
wola, poczem zawezwane pogołowie ratunkowe 
przewiozło go do szpitala św. Łazarza. 

WPADŁ DO BALONU Z KWASEM SOLNYM. 
Madej Besz, przetokowy, doznał oparzenia rąk 
i prawej nogi. Besz uległ wypadkowi w czasie 
gaszenia ognia w jednym z wagonów na dworcu 
przetokowym. W wagonie były załadowane balony 
z kwasem solnym i do jednego z nich wpadł nie- 
- szczęśliwy kolejarz. Pierwszej pomocy udzielił 
mu lekarz pogotowia. 

POŻAR W BORKU FAŁĘCKIM. W niedzielę 
o 1 pop. wyjeżdżał pluton straży pożarnej w Pod- 
górzu da Borku Fałęckiego, gdzie zapalił się dam 
i stodola Łucji Kłosińskiej, 
cym opodal kościołowi i szkole. Dzięki akcji stra- 
ży zdołano ogień zlokalizować. Spłonęła tylko sto- 
dola ze zbiorami. 

WŁAMAŁ SIĘ DO MIESZKANIA 1 SKRADŁ 
ROWER. Semkowicz Władysław, prof. gimnazjal- 
ny, zamieszkały przy ul. Studenckiej 15, zgłosił w 
policji do jego mieszkania przy pomocy dobrane- 
go klucza lub wytrych i skradł mu rower męski 
wartości 240 złotych. Dochodzenia w toku. 

ZAOPATRZYŁ SIĘ W FUTRO NA ZIMĘ. Inż. 
Stankiewicz, zamieszkały przy ul. Długiej 50, zgła- 
sił w policji, że dostali się nieznani sprawcy do je- 
go mieszkania przez odsunięcie rygli od drzwi i 
skradli futra, tacę srebrną, pięć podstawek srehr- 
nych do szklanek, łącznej wartości 1000 złotych. 
Dochadzenia w toku. 

ARESZTOWANIA. Czopik Jan, lat 26, zamiesz- 
kaly przy ul. Łącznej 7 i Kosala Tomasz, lat 24, 
zamieszkały przy ul. Przeskok 12, aresztowani z0- 
stali pod zarzutem zgwałcenia. — Płasiński Fran- 
ciszek, lat 21, bez zajęcia i stałego miejsca zarmie- 
Szkania, aresztowany został za awantury eul.czne, 
oraz czynny opór w czasie doprowadzenia go na 
Komisariat policji państwowej przez posterunka- 
wego, którego ugryzł w palec u ręki. 

—a00— 

KURS SPAWANIA ELEKTRYCZNEGO rozpocznie się 
w miejskiem Muzeum Przemysławem (ul. Smoleńska 9) 
w dniu 4 listopada i trwać będzie do końca grudnia br. 
Zapisy przyjmuje i informacyj udziela dyrekcja Muzeum 
codziennie od godziny $ da 2 popołudniu, 


Ogień zagrażał stoją- | 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Jasna i wesoła komedja Szekspira „Wiele hałasu o nic" 
grana będzie w tym tygodniu dzić we wtorek | we 
czwartek. Jutro po kilku dniach przerwy, spowodowa- 
nych koniecznościami reperiuarowemi, powraca na afisz 
najbardziej sukcesowa komedja tego sezonu „Mysz ko- 
Ścielta”, z p. Zaklicką w roli tytułowej i pp.e Kostecką, 
Szymańskim, Dąbrowskim, Kulakowskim, Leliwą w In- 
mych rolach. „Mysz kościelna“ grana będzie także w, 
piątek, 

O POPULARNE PRZEDSTAWIENIA W TEATRZE 
KRAKOWSKIM. Krakowskie Zrzeszenie teatrów i chó- 
rów ludowych z roku na rok wykazuje coraz większą 
żywatność i ruchliwość. Nie przebrzniały jeszcze echa 
śpiewu 1 muzyki wiejskiej w radiu krakowskiem z imi- 
cjatywy tegoż Zrzeszenia przez J. Cierniaka odśpiewa- 
nej i odegranej, tkwią jeszcze siłnie w pamięci licznych 
słuchaczów głośne debaty na temat teatru ludowego 
przez to Zrzeszenie zorganizowane, a oto dowiadujemy 
się a nowych zamierzeniach tej tak poważnej placówki 
kulturalno-oświatowei w Krakowie. Mianowicie w ubie- 
głą sobotę 19 hm. odbyło się w gimnazjum Nowodwoc- 
skiego posiedzenie zarządu Zrzeszenla pod przewodnic- 
twem wiceprezesa zarządu głównego Związku teatrów 
i chórów we Lwowie p. Bartoslńskiego, W posiedzeniu 
tem oprócz członków zarządu wzięll udzłał wybitni 
przedstawiciele artystyczno-kuliuralnego świata nasze- 
go miasta. Po dłuższej, ożywionej dyskusji postanowiło- 
no rozwinąć intensywną i systematyczną dzialalność po 
wsiach i miasteczkach, mającą na celu usprawnić i pod- 
nieść poziom przedstawień, grywanych przez aimator- 
skle zespoly teatralne. W tym celu uchwalono przy DO- 
mocy fachowej siły ściśle wpływać na jakość przed- 
stawień, d odpowiedni dobór sztuk; nadto, ażeby 
zapewnić ieatrom ludowym lepsze utwory sceniczne, 
postanowiono zorganizować konkurs na najlepszą sztu- 
kę dla wiejskich teatrów, araz za pośrednictwem prasy 
i zbiorowego kursu dramatycznego (rolę wykladowców, 
zgodzil! się objąć najwybiiniejsi znawcy teatru) zainte- 
resować teatrem ogół społeczeństwa. Najważniejszą je- 
dnakże rzeczą, szczegółowo na temże posledzeniu omó- 
wioną byla kwestja popularnych przedstawień popołu- 
dniowych w teatrze J. Słowackiego. Już w roku ze- 
szłym, jak nam wiadomo, Zrzeszenie próbowało dopro- 
wadzić z ówczesnym kierownictwem teatru do realizacjł 
popularnych przedstawień, niestety z przyczyn bllżej 
nam nieznanych do tego nie doszło. Dopiero z chwilą 
oblęcia kierownictwa teatru przez dyrektora Trzcińskie- * 
g0, poimującego nowocześnie zadania teatru można było 
wznowić starania w tej tak ważnej sprawie. Początek 
został iuż zrobiony. — Dla próby teatr urządził kilka 
przedstawień szkolnych i osiągnął podwójny sukces: ka- 
Sowy I moralny. Istnieje wlec prawie pewność, że po- 
dobnie jak to miało miejsce w teatrze lwowskim i w 
Krakowie zostaną zorganiżowane popularne przedsta- 
wienia ponołudniowe dla szerokiego ogólu spoleczeń- 
stwa. O potrzeble takich przedstawień rozpisywać slę 
nie potrzeba. Przyklasnąć jedynie należy | calkowicie 
poprzeć wysilki krakowskiego Zrzeszenia, które szerzy 
kult i zamiłowanie żywego polskiego slowa w jaknaj- 
szerszych rzeszach naszego społeczeństwa, Jakateż śple- 
szy z fachową radą i pomocą wszystkim zalnteresowa- 
nym teatrom ludowym. Przy tej sposobności podajemy 
jego adres: Zrzeszenie Teatrów i Chórów Ludowych, 
na ręce sckretarza prof. J. Marcinkowskiego — Kraków, 
plac Szczepański 3, I piętro. 

TEATR REWJOWY „GONG“ (przy ul. Rajskiej 12), 
Dziś we wtorek premiera rewji „Elektryczna miłość”, 
prąd elektryczny w dwunastu krótkich spięciach w wy- 
konaniu calego zespołu. W rewji tej wystepuje gościn- 
ne Leon Wyrwicz w nowym repertuarze, Codziennie 
dwa przedstawienla: o godzinie 7 i 9 wieczorem. Przed- 
sprzedaż biletów w handlu p. Rudnickiego, Linja A—B. 

KONCERT JAZZOWY wykonają dziś we wtorek w] 
Starym Teatrze dwaj znakomici artyści Wiener i Dou- 
cet z Paryża. Będzie on nowością dla Krakowa, alho- 
wiem ci dwaj muzycy na dwóch iortepianach wykona- 
ja obok głębokiej muzyki J. S. Bacha szereg tańców 
jazzowych wysokiej wartości artystycznej. 

DANI DARLING, młodziutka i milutka tancerka, wy- 
słąpi we czwartek 24 hm. w Starym Teatrze z jedynym 
wieczorem poematów tanecznych. 

WIECZÓR HUMORU odbędzie się w Starym Teatrze 
w piatek 25 bm. Artyści warszawscy wykonają wesoły 

1 urozmaicony program, obejmujący nowości w Kra- 
kowie nieznane. Najbardziej atrakcyjną częścią progra- 
mu będą produkcje tancerki Jadwigi Hryniewickiej, so- 
listki baletu teatrów paryskich, a ostatnio tearu „Re- 
di 

"JEDYNY KONCERT JÓZEFA ŚLIWIŃSKIEGO, mł- 
strza-planisty, odbędzie sle w nledzlelę 27 hm. w Sta- 


rym Teatrze. 
Z Polski 


NAPAD BANDYCKI POD WIELICZKA. Na 
drodze powiatowej w Rybitwach pow. Wieliczka 
napadli Karol Szafraniec i Jan Włodarczyk, obaj 
uzbrojeni w noże na przechodzącego drogą pu- 
bliczną Franc. Dymanusa i pod groźbą nożów zra- 
bowali mu laskę wartości 4 zł, 50 gr., a następnie 
obrzucili go kamieniami. Szafraniec i Włodarczyk 
zostali przytrzymani i oddani sądowi grodzkiemu 
w Wieliczce. 

STARZEC SPADŁ Z DRARINY I ZABIŁ SIĘ 
NA MIEJSCU. Wawrzynie Drąg, lat 84, zam. w 
Rajbrodzie, pow. Bochnia, wynosił drzewo po dra- 
binie na strych i spadł z niej na głowę ponosząc 
śmierć na miejscu. Drag doznał złamania pod- 
stawy czaszki. 


PROCES PRASOWY NA TLE KONCESJI RAR- 
RIMANA, „Gazeta Warszawska” donosi, że w iei 
nieniu adwokat Zablocki wniósł skargę sądową 
przeciwko redaktorowi odpowiedzialnemu „IHu- 
strowanego Kuriera Codziennego” za zniesławienie 
w artykule pt. „Mobilizacja międzypartyśnej grab- 
szczyżliy 1 sprawa Harriimana", w którym zarzucił 
„Gazecie Warszawskiej”, że występowała prze- 
ciwko Harrimanowi nie z pobudek ideowych, a za 
pieniądze, 

POLICJA SKAWIŃSKA „URZĘDUJE*. W dniu 
17 bm. o godzinie 4 nad ranem wpadła policia do 
domu robotnika Jana Ochmańskiego w Tyńcu, 
szukając znanego bandyty Kaczmarczyka. Znane 
są metody posterunku skawińskiego szeroko. — 
Swoją metodą usiłował komendant polici! ze Ska- 
winy najpierw zzasić lampę w mieszkaniu, jednak 
żona robotnika nie dopuściła do tego. Wśród o- 
kropnych wyzwisk skoczył do robotnika komen- 
dant wraz z dwoma policjantami ze Skawiny i z 
jednym agentem i straszliwie go skatowali. Tosa- 
ma zrobiono z jego żoną, następnie zrewidowana 
dom, nie dopuszczając nikogo z domowników do 
obecności przy rewizji Oczywiście bandyty nie 
znaleziono. Pobici Ochmańscy zwrócili się do leka- 
rza o Świadectwo. Sprawa póldzie do sądu. 

WIELKA KRADZIEŻ W URZĘDZIE PARAFJAL- 
NYM W LIRIĄŻU WIELKIM. Dnia 19 bm. wła- 
mali się nieznani sprawcy przez wyjęcie szyby 
w oknie do kancelarii urzędu paraijalnego w Li- 
biążn Wielkim, pow. Chrzanów, gdzie skradli z 
uiezamkniętego biurka kwotę 100. zł. Następnie 
przeszli sprawcy do 3-ch niezamkniętych pokoi, 
które przeszukali i poodmykali dobranemi klu- 
czami szafy i biurka. W iediem z nich znaleźli 
kielich i puszkę, skradii z nich części złote, a to 
z kielicha, patenę, kupał złoty, wartości 3.000 zł. 
zaś z puszki odkręcili nogę złotą wysadzaną 4-ma 
rubinami, wartości 2.000 zł. Inne części tylko po- 
złacane zostawili. Następnie wynieśli sprawcy 3 
poduszki z łóżka owinięte w kapę i pozostawili 
ie obok. plebani, Wkońcu weszli sprawcy do po- 
koju, w którym spał ks. prałat Pieczykowski, je- 
dnak sploszeni przez przebudzonego uciekli wraz 
z skradzionemi rzeczami. 

SOŁTYS STRZELIŁ DO NACZELNIKA GMI- 
NY. Gospodarz Kazimierz Soltys z Czermnej, 
pow. Jasło wystrzelił z rewolweru da naczelnika 
gminy Czermnej Franc. Okarny, znajdującego się 
"wówczas w sklepie Kółka Rolniczego w Czerm- 
nej w zamiarze pozbawienia go życia, jednak 
strzał chybił. Sołtys zbiegł po czynie i nie zostal 
dotychczas ujęty. Powodem czynu była zemsta 
za to, że wójt zlicytował mu konie i bydło, — 
W sklepie znajdowało się wówczas więcej ludzi, 
z których jednak nikt nie został ranny. 

WIELKI POŻAR W GĄTKOWICACH. Dnia 19 
bm. około godz. 18-ej wybuchł pożar w zabuda- 
waniach gospodarza Jana Liszki w Gątkowicach 
kiJasła, którego pastwą padła stodoła, dach domu 
mieszkalnego, zbiory i narzędzia gospodarskie. — 
Szkoda wynosi około 7.000 zł. Na miejscu inter- 
wenjowały 4 straże pożarne, które ogień zlokali- 
zowaty. Pożar przypadkowy. Spalone mienie ubez 
pieczone było w PZUW na kwotę 1.200 zł. 

ZABITA PRZEZ POCIĄG. Kosman Rozalia, lat 
68, z Makowa, stanu wolnego, głucha, przecho- 
dziła z brzemieniem Ściółki na plecach przez tor 
kolejowy i wówczas została potrącona przez po- 
ciąg pospieszny, a upadając uderzyła głową © ka- 
mień, wskutek czego doznała pęknięcia czaszki i 
poniosła śmierć na miejscu. 

» == 


Z zagranicy 


ORGANIZACJA „BEZBOŻNIKÓW* NA SYBE- 
RII przeprowadzić ma w ciągu 7 miesięcy. zimo- 
wych wespół z „Komsomolem” wielką propagan- 
dę antyreligijną w całym kraiu syberyjskim. Po- 
między poszczególnemi okręgami urządzone bę- 
dzie współzawodnictwo co do najlepszej orzani- 
zacji i największych rezultatów tej akcjt antyrełi- 
giinej Pozatem w całym Związku sowietów ma 
być wszczęta propaganda antyreligiina z okazji 
nadchodzących świąt Bożego Narodzenia. Oprócz 
Komsomolców i „wojujących bezbożników”" w a- 
gitacii antyreligijnej bierze również udział orga- 
nizacia „mlodych pionierów", obejmująca głównie 
młodzież szkolną klas niższych. 


Prześląd społcczny 


SŁUŻĄCE W NIEMCZECH 
Jak donosi „Womans Leader", w czaste jesien- 
mej sesji parlamentu niemieckiego rozpatrywany 
będzie nowy projekt praw slużby domowei. W pa- 
ragrafie o godzinach pracy projekt mówi, iż każ- 
da służąca musi mieć conajmniej dziewięć godzin 
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na sen, oraz cztery godziny wolne ad pracy co- 
dziennie. W niedzielę służąca musi być wolna od 
godziny 3 popołudniu. Specjalnie instruawane ins- 
pektorki mają sprawdzać, czy służąca ma zapew- 
nione odpowiednie pożywienie i miejsce do spania. 
Odrębną klauzulę dodano w kwestii służących — 
matek nieślubnych. Klauzula ta głosi, iż nie wolno 
wydajlić służącej z tei tylko racji, iż ma zostać ma- 
tką, o ile służąca byla w danem miejscu więcei niż 
sześć miesięcy. 


TELEGRAM Y 


PIŁSUDSKI NARADZA SIĘ 


Warszawa, 21 października (AW). W zędzinach 
popoludniowych marszałek Piłsudski przyiął ge- 
nerała Sosnkowskiego, z którym adbyl dłuższą 
konferencję. Następnie został przyjęty szel depar- 
tamentu sprawiedliwości ministerstwa spraw woj- 
skowych generał Daniec. 


KONFISKATY 
Warszawa, 21 października (tel. wł. „Naptz.”). 
„Robotnik“ oraz bumdowska „Volkszeitung“ zo- 
staly dzisiaj skonfiskowane za podanie uchwał 
niedzielnego wspólnego wiecu PPS i Bundu. — 
W wiecu tym wzięło udział przeszło 3000 osób. 


ZJAZD WOJEWODÓW 

Warszawa, 21 października (AW). Dziś o godzi- 
nie 9 przedpoludniem rozpoczął się w gmachu mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych zjazd wszystkich 
wojewodów. Zjazd zagaił minister Kwiatkowski. 
Zjazd zakończy swe prace prawdopodobnie jeszcze 
w ciągu dnia dzisiejszego. Obrady zjazdu mają 
charakter poufny. 


KONFERENCJA PROKURATORÓW 

Warszawa, 21 października (PAT). Dzisiaj © 
godz. 10.30 w gmachu Min. Sprawiedliwości pod 
przewodnictwem ministra Cara rozpoczęła się 
konferencia prokuratorów apelacyjnych. Porządek 
dzienny konferencii obejmuje: sprawozdania pro- 
kuratorów wszystkich apelacyj o działalności pro- 
kuratury w powierzonych im okręgach, w szcze- 
Zólności w związku ze stosowaniem nowego ko- 
deksu postępowania karnego, oraz sprawy bie- 
żące. 


ROZMOWY P. DEWEYA 
Warszawa, 21 października (tel. wł. „Naprz.'). 
Doradca amerykański rządu polskiego p. Dewey 
odbył w Paryżu rozmowy z przedstawicielam! 
tamtejszych sfer finansowych oraz gubernatorem 
Banku Francuskiego. Powrót jego do Warszawy 
spodziewany jest na środę. 


OBECNE WARUNKI NIE SPRZYJAJĄ 
SUBSKRYPCJI AKCY] BANKU POLSKIEGO 
Warszawa, 21 października (AW). Jak się do- 

wiaduie Agencia Wschodnia, czynniki miarodajne 
doszły do przekonania, że obecne warunki nie sprzy 
jala subskrypcji drugiej emisji akcyj Banku Pol- 
skiego. Wobec tego, termin subskrypcji postano- 
wiono odroczyć narazie do wiosny 1930 roku. 


POWOŁANIA DO SŁUŻBY WOJSKOWEJ 

Warszawa, 2| października (AW). Jak się do- 
wiaduje Ajencja Wschodnia miarodajne czynniki 
wojskowe postanowiły powołać w przyszłym mie- 
siącu tylko 33% uznanych do służby woiskowej. 
Pozostali uznani za zdołnych zostaną wcieleni w 
drugiej turze w miesiącu n:arcu i kwietniu. 


URZĘDNIK POLICJI FAŁSZERZEM 
Warszawa, 21 października (tel. wł. „Naprz.”). 
Dziś rozpoczyna się zapowiadający się niezmier- 
mie sensacyjnie proces szajki fałszerzy papierów 
zagranicznych z byłym urzędnikiem urzędu śled- 
czego Bachracheni na czele, 


PRZEDSTAWICIELE SEKCJI MNIEJSZOŚCIO- 
WEJ SEKRETARJATU LIGI NARODÓW NA 
GÓRNYM ŚLĄSKU 
Katowice, 21 października (PAT). Dzisiaj o go- 
dzinie 2 w nocy przybyli tu: dyrektor sekcji mniej- 
szościowej sekretariatu Ligi narodów minister peł- 
namoony Aguirre Ycarcer, oraz jego zastępca proi. 
D'arcazałe. Na dworcu powitali gości zagranicz- 
nych imieniem władz p. Dębicki, radca minister- 
stwa spraw zagranicznych. W godzinach przedpo- 
ludniowych p. Aguirre Ycarcer i D'arcarate złożyli 
wizytę p. wojewodzie śląskiemu. W nieobecności 
p. wojewody przyjął gości wicewojewoda Żuraw- 
ski. Następnie dyrektor sekcji mniejszościowei zło- 
żył wizytę prezesowi komisji mieszanej, poczem 
wyjechał na zwiedzenie państwowej fabryki zwią- 
zków azotowych w Charzowie. gdzie będzie przy- 
ięty przez generalnego dyr. Podoskiego śniąda- 

niem. 
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ROKOWANIA KREDYTOWE 

Paryż, 21 października (tel. pryw.), Bawi tutaj 
delegacja polska pod przewodnictwem p. Bro- 
niewskiego, dyrektora departamentu obrotu pie- 
niężnego, celem prowadzenia przerwanych w 
Swoim czasie rokowań z grupą kapitalistów fran- 
cuskich o stworzenie centralnego banku ziemiań- 
skiego. Zadaniem bankierów francuskich byłoby 
lokowanie polskich papierów rolniczych na iran- 
cuskim rynku pieniężnym, 

CHCĄ ZDŁAWIĆ DEMOKRACJĘ, 
A SAMI SIĘ ŻRĄ MIĘDZY SOBĄ 

Wiedeń, 21 października (AW). Sytuacja stwo- 
rzona przez wniesienie przedłożeń o reformie kon- 
stytucji w dalszym ciągu zupełnie nie wyjaśnia 
się. Dziś kanclerz Schober znów podiąl rokowa- 
nia ze stronnictwami, ale rokowania nie dotyczy- 
ły merytorycznej treści przedłożeń, lecz tylko 
sprawy formalnego procederu przy ich załatwie” 
niu patlamentarnem, Także w kołach większości 
słychać coraz liczniejsze głosy domagające się 
dalekoidących zmiam niektórych postanowień. — 
Również odbyła się dziś w Wiedniu konferencja 
chrześcijańsko-społecznych starostów krajowych, 
którzy zamierzają sformułować cały szereg po- 
stulatów co do zagrożenia auionomii krajów za- 
£rożonej przez nawe przedłożenia. Rząd we 
wszystkich swoich' enuncjacjach podkreśla, że 
przedłożeń tych bynajmniej nie uważa za swą 0- 
Statnią propozycję i gotów jest uwzględnić uza- 
sadnione życzenia stronnictw. 

Wiedeń, 21 października (AW). Uwagę zwraca 
mowa wygłoszona wczoraj przez ministra spraw 
wewnętrznych Schumy'ego, który m. in. oświad- 
czył, że agrarjusze nie życzą sobie żadnych od- 
stąpień og zasad demokratycznych i parlamentar- 
nych, przy załatwieniu reformy konstytucji: przez 
ło nie będzie można uzyskać w parlamencie wy- 
maganej kwalifikacyjnej większości. Trzeba bę- 
dzie odwołać się do całego narodu i to albo w for- 
mie rozpisania nowych wyborów, albo*przez ple- 
biscyt. Dalej minister Schumy ostrzega także 
Heimwehrę przed wszystkiemi akcjami pwałłów- 
nemi i wzywa, aby nie uniemożliwiali rzeczowej 
dyskusji na temat nowych przedlożeń. 
PRZEMYSŁOWCY NIEMIECCY CHWYTAJĄ 

ZA BROŃ LOKAUTU 

Berlin, 21 października (AW). Związek praco- 
dawców przemysłu kolonjainego i spożywczego 
okręgu Miinden i Wolnego Miasta Lippe w Biele- 
feld, reprezentujący 40 wielkich zakładów prze- 
mysłowych wymówił z dniem 24 b. m. pracę 
wszystkim swym robotnikom. Cztery do pięciu 
tysięcy robotników zagrożonych jest utratą pracy. 
Wymówienie nastąpilo na skuiek nieporozumień 
na tle zarobkowem. 


O OCHRONĘ WŁASNOŚCI UMYSŁOWEJ 
Berno, 21 października (PAT). Pod przewodnie 
twem dyrektora międzynarodowego biura ochro- 
ny własności umysłowej odbyło się w Bernie po- 
siedzenie międzynarodowego związku wydawców. 
Rozpatrywano sprawę zwołania w r. 1931 w Pary- 
żu kongresu wydawców. W zebraniu wzięli u- 
dział delegaci Niemiec, Dani, Francji, Anglii, 
Włoch, Holandji, Polski, Szwecji i Hiszpanii, 
RZĄD ŁOTEWSKI ZACHWIANY 
Gdańsk, 21 października (AW). Z Rygi donoszą: 
Frakcja niemiecka w Sejmie łotewskim postanowi- 
ła wystąpić z koalicji rządowej i odwołać swego 
delegata w rządzie ministra sprawiedliwości z ga- 
binetu w razie uchwalenia przez Sejm nadziału 
ziemią byłych wojskowych. Krok ten frakcji nie- 
mieckiej może wywołać przesilenie gabinetowe na 
Łotwie, 
STAN ZDROWIA CLEMENCEAU 
Paryż, 21 października (tel. pryw.). Stan zdro- 
wia byłego premiera Clemenceau pogorszy? się. 
Wczoraj późnym wieczorem choremu stosowana 
iniekcie tlenowe, 
MACDONALD W KANADZIE 
Ottawa, 21 października (PAT). Rozmowy pro- 
wadzone pomiędzy MacDonaldem a premierem ka- 
nadyjskim Machenzie Kingiem, zakończyły się w 
sobotę wieczorem, W dniu wczorajszym MacDo- 
nałd ze świtą odjechał do Montrealu. 
AZJATYCKIE ZBRODNIE „ZEUROPEIZOWANE- 
GO“ KRÓLA | 
Londyn, 21 października (AW). Z Kabulu dono- 
szą, że w tamłejszei cytadeli znaleziono sześciu 
zamordowanych Afgańczyków, w tem dwóch bra- 
ci Amanuilaha, Ogólnie przypuszczają, że Ama- 
nullah przed ucieczką z Kabulu wydał rozkaz za. 
mordowania i ukrycia ofiar w cytadeli. 
ŁC 
ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW, 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


ROZMAITOŚCI 


6 UCZENIC RANNYCH WSKUTEK EKSPLO- 
ZJi W SZKOLE. We czwartek 17 bm. nauczy- 
cielka Rogozińska w czasie nauki w szkole prze- 
mysłowej żeńskiej w Stanisławowie, przeprowa- 
dzając chemiczne doświadczenie, napelniła butel- 
kę jakimś chemicznym płynem i pozostawiwszy 
to na stole, przy którym znajdowało się wiele 
uczenie, odeszła z klasy. Po dłuższym czasie plyn 
w butelce wybuchł, raniąc dotkliwie rozpryskują- 
cem się szkłem sześć uczenie, z tych dwie bardzo 
poważnie, 

KRADZIEŻ 38 TYS. ZŁOTYCH. Niezwykle zu- 
chwałej kradzieży kieszonkowej dokonano w 
czwartek w Poznaniu. Kasjer majętności Giołu- 
chów (pow. pleszewski), własn. Czartoryskich, p. 
Adolf Marcan podiąt z Banku Polskiego 50 tys. zł. 
Z tej kwoty 38 tys. złotych włożył do kieszeni 
w podszewce kamizelki, resztę schował w innem 
miejscu. W tramwaju linji 1 niewyśledzeni zło- 
dzieje, którzy obserwowali widocznie już przy po- 
dejmowaniu pieniędzy p. Marcana, rozcięli mu ka- 
mizelkę, zabierając 38 tys. zł, Zauważył to obra- 
bowany dopiero na dworcu po wyiściu z tram- 
waju. Wdrożone natychmiast poszukiwania nie 
dały narazie wyniku. Przed kilku tygodniami rów- 
nież w tramwaju okradziony został w podobny 
sposób znany przemysłowiec p. Leon Idźkowski. 
Sposttzegł on kradzież dopiero również po wyj- 
Sciu z tramwaju, a uwagę jego zwróciły zwisa- 
jące strzępy przeciętej brzytwą, czy też ostrym 
nożem kamizelki. 

BANDYTYZM NA TLE WYPŁATY. W sobotę 
o godz. 13/45, kiedy miala się odbyć wypłata ro- 
botnikom, zatrudnionym przy budowie toru kole- 
jowego na odcinku Ochojec-Gisowiec, jakiś osob- 
nik, uzbrojony w rewolwer, napadł na kierowni- 
ka budowy dokonywującego wypłaty Marjana 
Kalinowskiego z Królewskiej Huty i ranił go w 
głowę, Kalinowski użył broni palnej i wystrzałem 
z rewolweru położył napastnika trupem na miej- 
scu, Dochodzenie ustaliło, że zastrzelonym jest 
niejaki Leon Kerner z Gisowiec, bandyta od dłuż- 
szego czasu poszukiwany przez policję za popel- 
nienle szeregu przestępstw. 


Bilans na dzień 31 grudnia 1926 r. 


Towarzystwa Budowy Domno dla Uniwersytetu 
Ludowego im. A. Mickiewicza w Krakowie. 


STAN CZYNNY: Gotówka kasowa — saldo kasowe 
z dm, 31 grudnia 1926 4'85 zł. Nieruchomość — parcela 
przy ul. Zwierzynieckiej 32. |. w. h. 545. ks. gr. gm. kat. 
Kraków 41,291'94 zł, Dłużnicy — Powiatowa Kasa Osz- 
czędności 65 zl. Strata — strat za rok 1925 — 230/16 zl., 
strata za 1926 rok 288'87 zł. Razem 41.880'82 złotych. 

STAN BIERNY: Udziały — stan z dnlem 1 stycznia 
1926 roku 6.538'96 zl., udziały wpłacone w 1926 roku 
270 zł. Fundusz zasobowy 24.041'80 zł. Wierzyciele — 
Bank Gospodarstwa Krajowego procent 24336 zl. Po- 
wiatowa Kasa Oszczędności procent 122'05 zł. Rezerwa 
na nieprzewidziane zadłużenia 5.000 zł. Kasa Skarbowa 
54:05 zl, Skarb Państwa 666'60 zł. Pożyczki — Bank 
Gospodarstwa Krajowego 3.245 zł. Powiatowa Kasa 
Oszczędności 1.700 zł. — Razem 41.550'82 złotych. 

Zarząd: 
Dr. Juljan Gertler, m. p. Teodor Kiuczka, m. p. 


Dr. Teodor Ringelhelm, m. p, 


Bilans z dniem 31 grudnia 1927 r. 


(Towarzystwa Rudowy Damn dla Uniwersytetu 
Ludowego im. A. Mickiewicza w Krakowie. 


STAN CZYNNY: Qotówka kasowa — salda kasowe 
z dma 31 grudnia 1927 Zł. 3.80. Nieruchomość — Parce- 
la przy ul. Zwlerzynieckiej L. 32 |. w. h. 545 ks. gr. gm. 
kat, Kraków ZI. 41.291.94. Dlużnicy — Powiatowa Kasa 
Oszczędności Zł, 65— Strata — strata z lat ubiegłych 
ZL. 519.03. Wydatki administracyjne za r. 1927, ZŁ. 470.09 
razem Zł. 42.349.86. 

STAN HIERNY: Udziały stan z dnia 1 stycznia 1927 
ZŁ 6.808.96, udziały wpłacone w roku 1927 Zi. 550. — 
Fundusz zasobowy ZI. 24.041.80. Wierzyciele — Bank 
Gospodarstwa Krajowego % za r. 1927 ZL. 113.42. Po- 
wiatowa Kasa Oszczędności % za r. 1927 ZŁ. 233.65. 
Skarb Państwa Zł. 699.94. Rezerwa na nieprzewidz. za- 
dłużenia Zł. 5,000. Kasa Skarbowa Zł. 53.05. Dr. Ju- 
ljan Gertler ZI. 94,05, Pożyczki — Bank Gospodarstwa 
Krajow. Zł 3.055. — Powiatowa Kasa Oszczędności ZI. 
1.700. — Razem Zł. 42.349.66. 

Zarząd: 
Dr. Juljan Gertler, m. p. Teodor Kluczka, m. p. 
Dr. Teodor Ringelhelm, m. p. 


FUTUTTTY FO FTAARAFFU 
Ogłaszajcie się w Naprzodzie! 


| PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH (Kraków, 


SIERŻANT ZABIŁ SIERŻANTA. W Białymsio- 
ku przy ulicy Sandomierskiej sierżant 42 pulku 
stacjonowanego tamže Jan Bero w czasie sprze- 
ezki z sierżantem Stanisławem Zielińskim z 33 pp., 
w Łomży, na tle nieporozumień mieszkaniowych, 
strzałami z rewolweru w głowę położył trupem 
Zielińskiego na miejscu. Zabójcę aresztowana. 

INSTYTUT BADANIA RAKA W WIEDNIU, u- 
fundowany przez filantropa amerykańskiego 
Charisa, rozpocznie swoją działalność w grudniu. 
W tym celu zakupioną została część gmachów sa- 
natorjum Löw za 1 miljon szylmgów. Zakład po- 
siadać będzie 80 do 100 łóżek. Kierownikiem in- 
stytutu jest lekarz polski dr. Edelmann. 


Związki 1 zóromadzenia 


—— 

BACZNOŚĆ METALOWCY! Wzywa się mężów 
zaufania i starszych robotników warsztatów pry- 
watnych i wojskowych na posiedzenie we Środę 
23 bm. o godzinie 6 wieczorem w sali Domu Ro- 
botniczezo przy ul. Dunajewskiego 5, 1! piętra, z 
porządkiem dziennym: I) obecne zarobki i mini- 
malne płace — a organizacja; 2) ubezpieczenie na 
starość; 3) wnioski. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ODDZIAŁU MURA- 
RZY odbędzie się we środę 23 bm. a godzinie 6 
wieczorem przy ul, Dunajewskiego 5, HI piętro. 
Uprasza się © komplet Zarządu. 

KOMITET NOWEJ WSI I ŁOBZOWA ORAZ 
CZŁONKOWIE TUR zbiorą się we wtorek 22 bm. 
w czytelni robotniczej, ul. Kazimierza Wielkiego 
85 o godzinie 7 wieczorem ua dalszą pozadankę. 

BACZNOŚĆ ROBOTNICE I ROBOTNICY NO- 
WEJ WSI I ŁOBZOWA! We czwartek 24 bm. o 
godzinie 6 wieczarem w restanracji p. Zaborskie- 
go przy ul. Kazimierza W. adbędzie się zgroma- 
dzenie, na którem przemawiać będą: tow. poseł 
Mastek, oraz radca miejski tow. Łapiński. 

WIECZORNICA ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
u. 
Slawkowska 6 I piętro) odbędzie się w niedzielę 
3 listopada. Począlek o godz. 5 popoludnin. Wstęp 
dla członków i wprowadzonych gości, 


Towarzystwa Budowy Domu dla Uniweraytetu Lodowego 
im. A. Mickiewicza w Krakowie 


obecnie 
Spółdzielnia z odpowiedz. udziałami dla budowy domów 


'Towarzystwa Uniwersyteta Robotniczego — Od- 
działa im. A kiewicza w Krakowie. 


STAN CZYNNY: Stan gotówki — Nieruchomość ZI. 
41,291.94. Strala za ubiegły czasokres Zi 989,12. Wy- 
datki administracyjne w roku 1928 Zi. 826.26. Razem 
ZA. 43.107.32, 

STAN BIERNY: Udziały stan z dniem 1 stycznia 1928 
Zł. 7,358.95. Udziały wyplacone w raku 1928 ZI. 658—. 
Fundusz zasobowy ZI. 24041.80. Wierzyciele. Bank 
Gospodarstwa Krajowego odsetki po 3I XII. 1928 ZI. 
103.11. Powiatowa Kasa Oszczędności odsetki pa 31 XII. 
1928 ZI. 325—. Skarb Państwa ZI. 741.93, Rezerwa na 
nieprzewidziane zadłużenia Zł.5.000. — Kasa Skarbo- 
wa ZL 53.05. Dr. Juljan Geriler Zł. 94.05. Dr. Teodor 
Ringelheim Zł. 15.42. Dr. Meisels ZI. 600.—. Pożyczki: 
Bank Gospodarstwa Krajowego Zł. 2.486. Powiatowa 
Kasa Oszczędności Z. 1.600.—. Razem Zł. 43.17.32. 

Zarząd: 
Dr. Julian Gertler, m. p. Teodor Kluczka, m. p- 
Dr. Teodor Rlngelheim, m. p. 


ODCISKI 
JE sez ow 


Oryginalne anglelskia 
maszyny kuśnierskie 


„SUCCES*" iy ii. 


Alibock & UTT Lid. London, E. C, 1. — poleca na 
dogodnych warunkach 


Towarzystwo Handlowe „ARWING 
Kraków, ulica Grodzka L. 60. 
Prospekty na żądanie darmo. 


«N A PR Z O D“ — Nr. 242 Środa 23 października 1929 


WALNE ZGROMADZENIE ORG. MŁODZIEŻY 
TUR W KRAKOWIE odbędzie się 26 październl- 
ka o godz. 6 wieczór w lokalu TUR, ul. Dunajew- 
skiego 5 III p. Porządek dzienny: 1) Zagajenie, 
2) Wybór przewodniczącego. 3) Odczytanie pro- 
tokólu. 4) Sprawozdanie zarządu a) sprawozdanie 
kierowników sekcji, b) sprawozdanie kasowe, c) 
sprawozdanie komisii rewizyjnej. 5) Udzielenie ab- 
solutorjum. 6) Wybór nowego zarządu. 7) Wnio- 
ski i interpelacje. Uprasza się członków o punk- 
tualne przybycie. W razie braku kompletu zebra- 
nie odbędzie się pół godziny później, bez względu 
na ilość członków. Zarząd. 


REPERTUAR 


e 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Wtorek: „Wieje hałasu o nie”. 
Środa: „Mysz kościelna”. 
Czwartek; „Wiele hałasu o nic". 
„GONG“ (Rajska 12) 
Codziennie: Rewja „Podniebnym szlakiem". 
KINOTEATRY 
Bagatela: „Grzechy ojców" (Emil Jannings). 
Corso: „Ochołnik”, 
Dom Żołnierza: „Pat i Patachon jako pasażerowie 


„Grzechy ojców“ (Emil Jannings). 
„Zmartwychwstanie Tołstoja, 
Asialt", 

„Miłosny szept noc: 
„Diablica z Trypolisu 


Wanda: 
Warszawa: „Kropka nad i". 


RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 22 października 
11.58: Sygnał czasu i hejnał z wieży Mariackiej. 12.05: 
Koncerl z płyt gramolonowych. 13.10: Komunikat me- 
teorologiczny. — 15.00: Komunikat gospodarczy, 16.1 
Koncert z płyt gramojonowych. 17.15: Przeglad radjo- 
wy — wygłosi prof. dr. W. Wilkosz. 17.45: Koncert z 
Warszawy. 18.45: Rozmalłości, „Kącik humoru“ — p. 
Waclaw Pawłowski. 19.10: Gielda rolnicza z Warszawy 
i krakowska giełda zbożowa. 19.50: Opera z Poznania. 
Po przedstawieniu komunikaty z Warszawy. 


HEMOROIDY 


mą 
Wszystkie artykuły 


w zakres handlu towarów mącznych, kolonjelnych 

i delikalesów wchadzące, tudzież wina, wódki, 

likiery koniaki tak krajowe, jakoteż zagraniczne po 
przystępnych cenach poleca: 


WOJCIECH OLSZOWSKI, Kraków 


lat ch . . 
Śniegowce dziecinne da 
zł 10— 
Śniegowca damskie czarne 

i kolorowa z aksamit- 

nemi kołnierz zł 18 


„VARSOVIE“ 
Kraków, ul. Lubicz 3 


Sensacyjne ceny przedse- 
= z0nowe 


| Śniegowca dziecinne do 


lat 6-ciu . 


Kalosze dziecinne zł 5— 
„ damskie zł 750 
> męskie. zł 10— 


śniegowców | 


i kaloszy. 


RESTAURACJA 


„BAR SWOJSKI* 


KRAKÓW, MAŁY RYNEK L. 3. 
Wydaje obiady z 3-ch dań a 1'70 zł. i kolacje. 
Bufet zaopatrzony w zimnei gorące przekąski. 


Lokal otwarty do 12-tej w nocy. 


Wydawca: Emil Haecker, —= Redaktor odpowiedzialny: Stefan Czerwieniec. == Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Schiffa. 


